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Poczatek rokowań pokojowych., 


Dwie sprawy wybijają się na czoło wypad- 
ków: sprawa zawieszenia broni i konflikt au- 
stryacko serbski. Jak wczoraj doniosły telegra- 
my, Tarcya, nie ufając pośrednictwu mocarstw, 
zwróciła się wprost do Bułgaryi o podanie wa 
runków pokojowych i © zawieszenie broni. Ukła 
dy toczą się już w Konstantynopolu między tu 
reckim ministrem spraw zagranicznych Nora- 
dueghianem i członkiem poselstwa bułgarskiego 
Popowem, który mimo zerwania stosunków dy- 
plomatycznych pozos'ał w Konstantynopolu. 

Wobec bezpośrednich rokowań pokojowych 
między dwoma głównymi przeciwnikami możaa 
akcyę wojenną, o ile rozchodzi się o wielkie 
akcye, uważać za uk: ńczoną tembardziej, że — 
o ile ta wiadomość się sprawdzi — Adryanopol 
już padł. Przyczyny, które skłoniły Turcyę do 
tego niezwykłego kroku, są różne. Najważniej. 
sze są: 1) grcźba rzezi w Konstantynopolu, 2) 
niemożliwość obrony linii Czataldy wskutek zu 
pełnego zdemoralizowania armii, 3) agitacya 
młodoturków, którzy usiłują napowrót dostać 
się do władzy, 4) wybuch cholery w Konstan- 
tynopolu i w armii, 


Warunki, pod jakimi Bułgarya byłaby skłon- j 


ną do zawarcia pokoju, są dla Turcyi bardzo 
cężkie. Bułgarya ma żądać ustąpienia Macedo- 
nii, znacznej części Tracyi i zniesienia fortyfi 
kacyi Adryanopola. Po przyjęciu tych warun- 
ków Bułgarya! nie będzie nalegała na zaję ie 
Konstantynopola i zgodzi się na utworzenie au- 
tonomicznej Albanii. Ważne kwestye Salonik, 
obsadzenie Monastyru i wogóle sprawy z Ser- 
bią, Grecyą i Czarnogórą oddanoby pośredni- 
ctwu mocarstw. 

O akcyi pośredniczącej mocarstw donoszą z 
Sofii, że posłowie wielkich mocarstw wczoraj 
po południu pojedynczo złożyli prezydentowi 
ministrów Geszowowi następujące vświadczenie. 

„Ponieważ rząd turecki zwrócił się do wiel- 
kich mocarstw z prośbą o pośrednictwo, otrzy- 
małem polecenie zapytania Waszej Ekscelencyi, 
czy Bułgarya jest gotową przyjąć to do wiado- 
mości, a w razie potwierdzającym, poinformo- 
wać się co do warunków, bod jakimi pośredni- 
ctwo mogłoby być podję'e*. 

Prezydent ministrów Qeszow oświadczył, że 
rząd prześle prośbę Turcyi do głównej kwatery 
i porczumie się z gabinetami sojuszników. 

Taką samą odpowiedź dał rząd serbski, a z 
Grecyą zaczęła Turcya bezpośrednie rokowania. 

Sprawa austryacko-serbska dziś wygląda o 
wiele spokojniej. Ogólnie przedstawiają, że wo- 
bec stanowiska pokojowego Rosyi („vide dzi- 
siejsze telegramy), Serbia nie będzie mogła u 
trzymać się ze swemi żądaniami tembardziej, że 
— jak poinformowane źrodła donoszą — sojusz 
bałkański nie jest obliczony na wojnę z Au- 
stryą; zresztą Austrya i Włochy są zdecydo- 
wans nie dopuścić sojuszników do wmięszania 
się, 

Obecnie nie ma już mowy o niedopuszczeniu 
Serbii do morza; przeciwnie, także Austrya u- 
znaje to Żądanie, ale propozycye jej odnoszą 
się albo do morza Egejskiego, albo do połącze- 
nia Serbii linią kolejową z którymś z portów 
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dalmatyńskich. Zupełne porozumienie utrudnia 
tylko ton prasy serbskiej, która w bardzo a- 
gresywny sposób pisze przeciw Austryi. To po- 
stępowanie prasy belgradzkiej wyzyskują w 
Wiedniu koła, prące do wejny z „Reichpost* 
na czele, do podburzania przeciw Serbii. 

O polepszeniu się syruacyi świadczy też mo- 
wa francuskiego premiera Poincarego, który na 
bankiecie Izb handlowych wyraził nadzieję, że 
nie przyjdzie do zaburzenia pokoju. 


TELEGRAM Y 


z duis 15 listopada. 


Upadek Adryanopola? 


Paryż. Agencya Havasa donosi z Belgradu z 
pewnemi zastrzeżeniami: Adryanopol wpadł w 
ręce wojsk serbsko - bułgarskich. Urzędowego 
potwierdzenia jeszcze nie ma. 


Oblężenie Skutari. 


Rjeka. O onegdajszem mocnem ostrzaliwaniu 
Skutari donoszą, że artyleryi ezarnogórskiej u 
dało się zmusić baterye tureckie na Tarabosz 
i Skutari do milczenia. W obrębie miasta po- 
czyniono znarzne szkody. Niektóre forty na Ta- 
rabosz zupełnie zniszczone, a ich załogi rozpró- 
szone. 


Pochód Groków. 


Ateny. Generał Sapuncahis telegrafuje z Arty: 
Po 8 godzinnej bitwie zajęliśmy Mecowo. Turcy 
mieli 40 zabitych, 8l wzęto w niewolę, my je- 
dnego zabitego i 6 rannych. 


Położenie w Konstantynopolu. 


Konstanza. Z Konstantynopola donoszą, że 
znów obegaią pogłoski o rzekomym zamiarze 
ucieczki sułtana z Konstantynopola do Brussy. 

Konstantynopol. Zdaje się, że rząd zamierza 
wydać ostre zarządzenia przeciw młodoturkom. 

Były minister Dżawid pasza i dyrektor ga- 
zety „Tanin* Dżabis, których miano uwięzić, 
zdołali uciec za granicę. 

Komendant pierwszego korpusu armii polecił 
policyi uwięzić byłego ministra Talaad beja, 
który opuścił korpus swój na placu wojny i wy- 
jechał do Konstantynopola. Policya wezwała 
Talaada, aby w ciągu 14 godzin powrócił do 
korpusu, inaczej go uwięzi. 


Żądania państw bałkańskich. 


Paryż. Zapewniają w kołach poinformowanych, 
że państwa bałkańskie w zamiana za przyznanie 
ośmiu dniu zawieszenia broni będą żądać 
kapitulacyi Adryanopola, Monastyru i Skutari. 
Poza tem państwa bałkańskie będą żądać, aby 
Turcya zobowiązała się przez czas trwania za- 
wieszenia broni nie sprowadzać posiłków z Małej 


Azyi. s 
Przeciw zajęciu Durazzo. 


Wiedeń. „W. Alig. Ztg* donosi z Londynu, że 
Angliai Francya udzieliły Serbii bardzo 
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stanowczej rady zaniechania marszu na 
Durazo. 

Petersburg. Rząd petersburski zawiadomił Ser- 
bię, że Rosya nie życzy sobie, aby wojska 
serbskie maszerowały na Durazzo. 


O niezawisłość Albanii. 


Paryż. W dobrze prinformowanych kołach o- 
świadczają, iż cała Europa zgodnie jest tego 
zdania, że Albania otrzymać musi autono- 
mię. Nie jest to tylko żądaniem trójprzymierza, 
ale także życzeniem trójporozumienia. Rządy 
francuski i angielski pod tym względem są tego 
samego zapatrywania, jak gabinet rosyjski. 

Także w Petersburgu, mimo inaczej brzmią- 
cych oświadczeń niektórych dyplomatów rosyj- 
skich, uważają podział Albanii za zupełnie nie- 
dopuszczalny. Wobec tego kwestya auto- 
nomii Albanii jest ogólno europejskim punktem 
programowym. 

Wledeń. Belgradzki korespondent „Zeit“ do- 
nosi o onegdajszej konferencyi posła włoskiego 
z Pasiczem, że rząd włoski bardzo stanowczo 
podkreślił żądanie udzielenia autonomii Al- 
banii. Natomiast kwestya portów albańskich 
dla Włoch przedstawia mniejsze znaczenie niż 
dla Austro-Węgier. 


Pomoc Rosji dla państw bałkańskich, 


Petersburg. Petersburska agencya upoważnioną 
jest oświadczyć, że wierutną mistyfikacyją jest 
doniesienie jednego z dzienników petersburskich, 
jakoby rada ministeryalna zajmowała się kwestyą 
sporu austryacko serbskiego i pcestanowiła stanąć 
po stronie Serbii. Rosya o swojem stanowisku za- 
wiadomiła rząd austro-węgierski za pośrednictwem 
swego ambasadora w Wiedniu. 

Wiedeń. Zawiadomienie, które z Petersburza o. 
trzymała „Politische Korrespondenz“, konstatuje, 
że gabinet perersburski pozostaje wierny roli hi- 
storycznej państwa cara, jeżeli popiera dążenia lu- 
dów bałkańskich. Ta pomoe dyplomatyczna w ża- 
dnym jednak kierunku, a więc i co do uwzglę- 
dniecia życzeń Serbii, nie przybiera charakteru, 
który mógłby wywolać poważne napięcie. Kokow- 
cew i Sazonow są wyłącznie czynni dla sprawy 
pokojowych dążeń. Ożywiony pragnieniem 
uniknięcia zaostrzenia różnicy zdań, rząd peters- 
burski postanowił wstrzymać się od bezpo- 
średniego mieszania się w kwestyę 
portu dla Serbii. Pismo oświadcza wkońcn, 
że jest rzeczą bardzo pożądaną, aby politykę ro- 
syjską, która jest przejęta szczerem zamiłowaniem 
pokoju, należycie i sprawiedliwie za granicą osą- 
dzano. 


Austrya a Czarnogóra. 


Cetynla. „Gazeta urzędowa“ krok dyplomatycz- 
ny, podjęty przez austro-węgierskiego posła bar. 
Giesla, przedstawia jak następuje : 

Bar. Giesl z polecenia swego rządu zaprote- 
stował przeciw akcyi Czarnogórców, skierowanej 
przeciw San Giovanni di Medua i Alessio, i o- 
świadczył królowi, że Austro Węgry przez ten 
krok nie zamierzają czynić żadnych trudności mi. 
litaraych operacyom Czarnogórców. Giesl dodał 
jednakże, że z polecenia bar Berchtolda musi za- 
wiadomić oficyalnie rząd czarnogórski, iż o 
ile idzie o stałe zajęcie tych portów, to ani Ser- 
bia, ani Czarnogóra nie mogą liczyć 
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żeby Austro Węgry zgodziły się na to, gdyż porty 
te należy zastrzedz dla autonomicznej Al 
banii. 

Król Mikołaj odpowiedział na to: Nie mam peł 
nomocnictwa od mego serbskiego sojusznika i nie 
mogę przeto udzielić definitywnej odpowiedzi w 
tej sprawie. Co do mnie, to nie rozumiem, dla 
czego właściwie owe porty nie miełyby nam przy- 
paść. Nie rozumiem tego tembardziej że Turcya 
przecież już mie istnieje, że wobec tego nie mo- 
żna przecież mówić o żadnej autonomicznej Albha- 
nii. Król dodał wkońcu, że oświadczenia bar. Gie. 
sla nie uważa za oddane. 

Zaraz po bar. Gieslu stawił się u króla poseł 
włoski, który złożył zupełnie analogicz- 
ne oświadczenie. Temu posłowi oświadczył 
król Mikołaj, że rząd włoski naraża Bię na stratę 
swoich sympatyj u Czarnogórców, jeżeli żąda, aby 
się zrzekli swojej akcyi przeciw San Giovanni i 
Alessio. Król dodał też, że, jak dyplomacya euro- 
pejska sama przyznaje, „status qvo* na Bałkanach 
już nie istnieje, wobec czego Czarnogóra nie ma 
powodu krępować się co do owych dwóch miej- 
scowości w Albanii. 


Sytuacja wojskowa w Turcji, 


Bułgarzy, jak w ciągu całej kampanii, zacho- 
wują milczenie o swych przygotowaniach woj- 
skowych, ograniczając się do ogłaszania lakoni- 
cznych telegramów o pomyślnym wyniku ope- 
racyi. Z doniesień jednak korespondentów wo- 
jennych, bardzo szczupłych z powodu ostrej cen- 
zury, wynika, że główną przyczyną dotychcza- 
sowych klęsk tureckich była spóźniona mobili- 
zacya, w następstwie czego Bułgarzy wszędzie 
dotychczas występowali z przeo ażającymi siła 
mi. Pod Kirkilisse np. walczyło 50 000 do 75 0v0 
Turków przeciw 150 000 Bułgarów, a mimo to, jak 
stwierdza korespondent „Frankfurter Ztg.*, Tur- 
cy nie dali sę wyprzeć ze swych stanowisk i 
gdyby byli d» końca wytrwali w defenzywie, 
Bułgarzy nigdy nie byliby zdobyli Kirk;lisse. 
Wógóle z wszystkich doniesień wynika, że żoł- 
nierz turecki w zupełności usprawiedliwił wy- 
sokie o nim mniemanie, a także plan wojenny 
był dobry; cóż z tego, kiedy plaa ten kazano 
wykonywać ludziom głodnym, Ź'e odzianym i 
bez amunicyi! Plan turecki nie l czył się z tem, 
że człowiek nie jest maszyną, a przecież ma- 
szyna także musi być opalaną i smarowaną, aby 
należycie funkcyonowała. 

Plan turecki polegał na tem, aby armie buł- 
garskie rozdzelvne na dwie kolumay: od Mu- 
stafa Pasza do Adryanopola i stąd do Kirkilisse 
odciągnąć coraz więcej na południe, gdzie w 
czworoboku Eski Baba— Lüle Burgas— W:za—Mi- 
dia miało przyjść do decydującej rozprawy. Ale 


Sobota 16 listopada 1912 


5 


‘przeprowadzenie tego planu wymagało, aby ar- 


mia była pewną, tj. wykonywała odwrót w nor- 
malny sposób, a tymczasem każdy odwrót za 
mieniał się w ucieczkę. I nic w tem dziwnega, 
jeżeli się zważy, że Żołnierze w ciągu 5 dniowej 
bitwy nie dostali əni kawałka chleba, że co- 
dziennie odbywali 30 kilometroawe marsze w o- 
brębie lini! bojowej, że w decydującej chwili za 
brakło dla armat amunicyi. Sztab generalny tu 
recki usprawiedl wia się, że dowóz żywności i 
amunicyi był utrudniony wskutek złych dróg 
i niedostatecznej jedaotorowej linii kolejowej 
Dlaczego jedauk sztab nie pomyśli o drogach i 
kolei w czasie pokoju, wiedząc dobrze, że na 
tym terenie prędzej czy później przyjdzie do 
wojny? O nieubalstwie tureckiem Świadczy 
Nzjiepiej fakt, że prawie cały personaal kolejowy 
na inii Adryanop»l-Koostautyuopol składał się 
z Greków i Bułgarów, którzy naturalnie w pier- 
wszych dniach wojny zrobili, co mogli, aby 
kolej zatkać i niecofnęli się nawet przed doprowa- 
dzeniem do szeregu katastrof. 

Przyszła druga faza wielkiej rozprawy: bitwa 
pod Lille Burgas. Przez 2 dni Turcy byli górą; 
zdobyli tę miejscowość, ich artylerya okazała 
się lepszą od bułgarskiej, otrzymali posiłki ze 
Smyrny i tak dobrze stali, że na wschodniem 
skrzydle Machmud Muktar pasza mógł przejść 
do ofenzywy. W tej rozstrzy gającej chwili, kie- 
dy jeden wysiłek mógł doprowadzić do pogromu 
Bułgarów, nagłe artylerya turecka zamilkła, 
podczas gdy po stronie Bułgarów karabiny ma- 
szynowe rozpoczęły akcyę. Pokazało się, że 
artylerya turecka wystrzeluła całą amunicyę, 
poczem artylerzyści uciekli, zostawiając na łup 
Bułgarów 40 armat. Zwycięskie walki Machmuda 
Muktara musiały zostać przerwane, bv po utracie 
centralnej pozycyi Lüle Burgas oba skrzydła 
zawisły w powietrzu i groziło mu odcięcie. — 
A żołnierze uciekali, wołając po drodze o chleb. 

Dz.ś sytuacya pod Czataldą ma być lepszą, 
a to dzięki bliskoś.i stolicy umozliwizjącej lep- 
sze zaprowiantowanie. Czy jeduak wodzowie 
potralią jeszcze coś zrobić z tą zdemoralizowa- 
ną armią, która mimo wysiłków z głodu ciąyle 
musiała uciekać? 


List z Parlamentu. 
Wiedeń, 13 listopada. 


Kplny z nędzy nauczycieli. 


We wtorek 12 b. m. odbyło się posiedzenie 
komisyi szkolnej Izby poselskiej, na którem prze- 
wodniczący poseł Tobolka przedłożył na 
wstępie pismo nadeszłe od przewodniczącego 
komisyi skarbowej następującej treści: 

„Do Szanownej Komisyi szkolnej! Komisya 


Rr. 262 


skarbowa obradewała na dzisiejszem posiedze- 
niu nad pismem Szanowoej Komisyi, w którem 
poruszono myśl utworzenia wspólnego subko- 
mitetu dla narad nad sprawą płac nauczycieli 
i uchwaliła sprawę tę odstąpić swemu subko- 
mitetowi, któremu przekazano przedłożenie rzą- 
dowe o przekazach dla krajów, z prośbą, aby 
złożył o tem sprawozdanie Komisyi skarbowej. 
Wiedeń, 13 czerwca 1912. Dr U.ban, przewo- 
dniczący Komisyi skarbowej*. 

Poseł Lipka zwrócił uwagę, że w ten spo- 
sób usunięto całą sprawę na nieobliczony 
przeciągczasuz porządku dziennego. 
Nietylko nauczycielstwo, lecz i cała ludność, 
dbała o rozwój szkolnietwa ludowego, mają naj- 
większy w tem interes, aby wniosek posła W a- 
stiana, zdążający do zmiany § 55 państwo- 
wej ustawy szkolnej, czemprędzej stał się przed- 
miotem obrad parlamentu, aby Izba posłów miała 
możność i sposobność zająć niedwuznaczne ste - 
nowisko wobec całokształtu spraw oświatowych, 
szkolnych i nauczycielskich. Stawia więs wnio- 
sek: „Wzywa się przewodniczącego komisyi, 
aby uczynił wszystko co należy, by wniosek 
Wastiana czemprędzej stanął na porządku ob- 
rad Izby“. 

Wniosek, który poparli bardzo gorąco posło- 
wie Wastian i dr Hoffmann, został przyjęty. 

A zatem: nie uczyniono dla nauczy- 
cieli znowu nie! „Sprawę“ tę przerzuca się, 
jak piłkę nożną, z jednego subkomitetu do dra- 
giego i na tem się kończy. Pamiętamy, jak się 
ten „match* narodowych obrońców i przyjaciół 
nauczycielstwa zaczął. W czasie wyborów do 
parlameatu — który z tem nie ma nie 
doczynienia,bonauczycieliopłacają 
kraje! — przyrzekano nauczycielom zająć się 
sprawą polepszenia ich bytu materyalnego w 
parlamencie. Oszustwo to polityczne dopomogło 
nie jednemu z „narodowych* posłów do zrabo- 
wania mandatu kaudydatom socyalno demokra. 
tyczaym. Między ionemi „obrona nauczyciel- 
stwa i budowa dróg i mostków“, to był konik, 
pa którym wjechał do parlamentu także dr Mi- 
chejda z Cieszyńskiego. Pamiętamy. jak na- 
stępnie niemiecki „narodowiec* dr Waldner 
postawił w zeszłym roku w komisyi budżetowej 
do $ 10 następujący wniosek dodatkowy: „Upo- 
ważnia się rząd do przekazania krajom na rok 
1912 dwudziestu milionów koron na polepsze- 
nie poborów nauczycieli“. Wniosek ten kom'sya 
odrzuciła, lecz dr Waldner zgłosił go jako wo- 
tum mniejszoś:i. Kiedy jedaakowoż następnie 
wytworzyła się taka sytuacya, że wniosek ten 
byłby przeszedł w pełnej Izbie, związek nie 
miecko narodowych posłów pod naciskiem rzą- 
du zmusił dra Waldaera do cofnięcia go i 
zamienienia na czczą rezolucyę, Wówezas 
podjęli go socyalni demokraci, stawia- 


KSIĘGA PRZYGÓD. 


— Mówiłem codziennie białemu panu: „Ci 
ludzie mają złe oczy, oni źle patrzą. Gdy wi- 
dzą broń, udają przyjaciół; gdy nie będą wi- 
dzieli broni, rzucą się na nas, zabiją i zjedzą*. 

Z dalszego opowiadania Charleya wyuikało, 
że Tudor nie przywiązywał wagi do jego ostrze- 
żeń; płynął tydzień za tygodniem, a ze strony 
dzikich nie było najmniejszych objawów, któ- 
reby zdradzały ich wrogie zamiary. Przeciwnie, 
okazywali coraz większą życzliwość i usłużność ; 
do obozu białych znosili mnóstwo podarunków 
w postaci złowionej zwierzyny i dzikich owo- 
ców; przybywały ich coraz większe tłumy z ko- 
bietami i dziećmi. Gdy Tudor zmieniał miejsce 
postoju, dzicy dobrowolaie przenosili namioty 
i wszystkie sprzęty; doszło do tego, że przeno 
sili także broń i zaczęło się zdarzać, że biali 
pozostawali zupełnie bez broni. 

Wreszcie jednego dnia zauważył Charley, że 
kobiety i dzieci dzikich znikły. Tud.r leżał 
w tym czasie w namiocie, odległym o pięć mil, 


Zaklad dentystyczny 
Mięso nie podrożało! 


dręczony febrą, zaś reszta jego towarzyszów 
badała z jego polecen'a pokłady kwarcu, nie 
zwracając najmniejszej uwagi na fakt zniknię- 
cia kobiet i dzieci. Ostrzeżenie Charleya przy- 
jęli ze śmiechem. Wtedy on, nie tracąc czasu, 
udał się do namiotu Tudora, wziął nieprzyto- 
mnego zupełnie na swoje barki i zaniósł go do 
najnliższej dżungli, oddalonej o ćwierć mh i u- 
krył w konarach drzewa bananowego. Sam 
wrócił do namiotu, mając zam ar ocalić przy- 
najmniej strzelby i najpotrzebniejsze rzeczy Tu- 
dora. Do namiotu jednak już nie dotarł; w dro- 
dze bowiem spo:trzegł zdala kilku krajowców, 
tropiących jego poprzednie ślady; dla ich zmy- 
lenia zaczął kluczyć teraz w kilku innych kie 
runkach i podczas tego usłyszał kilkakrotny 
strzał, Od tej chwili Cnarley nie widział już ni- 
kogo; wrócił do Tudora, z którym spędził 
w dżungli cały tydzień, żywiąc się jedynie o- 
wocami. Po tygodniu, gdy Tudor czuł się tro- 
chę lepiej, Charley na jego polecenie wybrał 
się do Berandy, by prosić o pomoc. 

Zapadło milczenie. Sheldon tarł dłonią czoło, 
wreszcie rzekł: 

— Tu nie ma co długo myśleć; o Świcie mu- 
szę ruszyć w drogę. 

— Nie muszę, lecz musimy — poprawiła go 
Joanna. — Raz z tego wzulędu, że w mojej 


D. Helsingera 
Kraków, Grodzka 35 


obecności Tahijczycy są znaczaie gorliwsi, po- 
wtóre będzie nam obojgu raźoiej. 

Sheldon nie msślał protestować; najpierw 
wiedział, że byłoby to beze-lowem. Przytem 
czuł, że byłby o nią bardzo niespokojny, gdyby 
została w Borandzie sama na jakiś tydzień lub 
może dłużej. 

Toteż rozpoczęto natychmiast przygotowania. 
Wysłano gońca do S:eleego z nakazem, by się 
natychmiast stawił w Beraadzie; dwóch innych 
udało się łodzią do Bvuchera z prośbą o szyb- 
kie przybycie i z wyjaśnieniem przyczyny we- 
zwania. 

Tohijczycy przygotowywali broń, amunicyę 
i zapasy żywności. Viaburi, na wieść, że ma 
wziąć udział w wyprawie, zemdlał ze s'racbu 
i przyszedłszy do przytomności, błagał z pła- 
czem, by mógł zostać w Berandzie. Uczyniono 
zadość jego prośbie, tem bardziej, że Lalaperu 
oświadczył gotowość zastąpienia chłopca. 

Niedługo przybył Seelee, dumny z tego, że 
wielki, biały paa wzywa go w nocnej porze nA 
radę. Dowiedziawszy się jednak, © co chodzi, 
zaczął stanowczo odradzać wyprawę, przypo” 
miaają”, że odradzał tak samo Tudorowi, gdyż 
przewidywał smutny koniec przedsię wzięcia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


wykonuje według amerykańskiej metody specyalne 
szczęki bez podniebienia, mostki, korony, zęby na śrub- 
kach, oraz wszelkie inne w zakres ten wchodzące roboty. 


Ceny umiarkowane także na raty. Reperacye uskutecznla sią na poczekaniu. 


Zawiadamiam, że w, moich filiach i własnych sklepach we Lwowie, przy u!. B'odzie 


kich L 4, Brodecta L 91, Żółxiewsca L. 157, Cnoc'msta L 1 (róg ulicy Krótkiej), otrzymać 


można jak najtaniej mięso końskie, jakoteż wyroby masarskie jak szynki. wędliny itd. 
Firma istnieje 30 lat i znana jest ze swej solidności. Z poważaniem BABACZEKŃ- 
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jąc znane wnioski tow. Seitza i tow. dra 
Diamanda. Oczywiście „narodowa“ większość 
Izby pcselskiej. złożona z niemieckich, polskich, 
czeskich itd. „przyjaciół szkolnictwa i obrońców 
nauczycieli* odrzuciła te wnioski. 

W dalszym ciągu tei komedyi pojawiły się 
wnioski o zmianę $ 55 państwowej ustawy 
szkolnej. Jednym z wnioskodawców bvł poseł 
Wastian. Ale czyż przez to, że w $ 55 będzie 
napisane, że płace nauczycieli ludowych mają 
być „zrównane“ z płacami urzędników państwo- 
wych w czterech najniższych rangach, dostanie 
który nauczyciel w Austryi choćby halerza wię- 
cej? Nie, bo nauczycieli opłacają autonomiczne 
sejmy krajowe i one to każą nauczycielom 
ginąć „autonomiczną“ i „narodową“ śmiercią 
głodową. Wniosek p. Wastiana jest tedy na 
igrawaniem się z biedy nauczycielstwa. Chciał 
szyderczą ironię tego wniosku zakryć listkiem 
figowym prof. Halban, członek Kuła polskie- 
go i dlatego pospieszył z projektem wybrania 
z łona komisyi oświatowej i skarbowej „wspól 
nego subkomitetu* dla zastanowienia się nad 
sposobami finansowego umożebnienia wniosku 
Wastiana. Przytoczone na wstępie pismo dra 
Urbana i wniosek uchwalony we wtorek w ko- 
misyi szkolnej zdmuchoęły ów listek figowy. 
Nauczyciele nie będą mieli nic z tego, że „Izba 
posłów zajmie stanowisko wobec całokształu 
spraw oświatowych, szkolaych i nauczycielskich“. 
Jak długo będą nauczyciele znosili jeszcze spo- 
kojnie te kpiny z swej niedoli? Kiedy przesta- 
ną wierzyć oszustwom „narodowych“ posłów? 


Upaństwowienie c. k. Inspektorów szkolnych. 

Sprawie tej było poświęcone głównie wtorko- 
we posiedzenie komisyi szkolnej. Referent poseł 
Kasper w długiem przemówieniu i z wielkim 
zapałem bronił swego projektu ustawy o upań- 
stwowieniu, względnie o ustanowie- 
niu stałych c. k. inspektorów szkol- 
nych powiatowychczyliokręgowych 
(dla szkół ludowych). Projekt ten spotkał się 
z wielkiem niedowierzaniem w szeregach nau- 
czycielstwa czeskiego i polskiego na Śląsku. 
Niedowierzanie to opiera się głównie na smu- 
tnych bardzodoświadczeniach,jakie 
uczyniono ze stabilizowanymi «c. k. 
inspektorami szkolnymi okręgowy- 
mi w Galicyi, gdzie autonomiczny sejm ga- 
licyjski już dwadzieścia lat temu c. k. inspekto- 
rów szkolnych stabilizował. 

Wątpliwościom tym i obawom dał wyraz po- 
seł czeski Koneczny, który oświadczył, że 
na Morawach ogół nauczycielstwa czeskiego i 
postępowa większość nauczycieli niemieckich 
sprzeciwia się mianowaniu stałych inspektorów 
szkolnych, a jest za zatrzymaniem dotychczaso- 
wego systemu powoływania inspekto- 
rów szkolnych tylko na sześć lat. Do- 
magał się rozpisywania konkursu na 
posady inspektorów, oraz wybieralności tychże 
przez ogół nauczycieli danego okręgu. 

Poseł SmalStocki, ze stanowiska intere- 
sów Bukowiny, domagał się, aby rząd przejął 
na skarb państwa koszta utrzymana c. k. in- 
spektorów i dlatego — chociaż i bukowiń- 
skie nauczycielstwo przeciwne jest 
temu projektowi, jak sam p. Smal-Stocki 
przyznał — on osobiście zgadza się na stabili- 
zacyę i upaństwowienie. 

Potem filozofował coś p. Smal Stocki o „mo- 
ralności niżej zera i wyżej zera“, co w ustach 
tego pana miało przydźwięk mocno bardzo... 
niżej stopnia zamarzania wszelkiej moralności ! 


Przegląd polityczny. 


Zjazd szwajcarskiej socyalnej demokracy! roz- 
począł sę w ob:cności 200 deiezatów 8 b. m. w 
Neufchatel w auli uniwersyteckiej. Jak wynika ze 
*prawozdania, partya liczy 27 tysięcy członków 
(o 5000 więcej mż roku poprzed ego), którzy są 
podzieleni na 590 lokaloych organizacyj. Obecnie 
już w Szwajcary: nie wiele jest orgamza yj 80- 
tyalistycznych, któreby nie należały do partyi. 

Jednomyślnie zaskcep'owano rezolucyę Między- 
Narodowego Biura przeciw wojnie. Cent-alnym 


instytucyom partyi przekazano projekt stworzenia 
banku robotonicz gn Towarzysze genewscy zapro- 
ponowali, aby nastę .ująry kongres międzynaro- 
dowy odbył się w Genewie (50 łacie pierwszego 
zjazdu Międzynarodówki w r. 1866). 

Obszerna dyskusva wywiąz ła się w sprawie 
dr żyz 'y. Według opinii referentów główaa przy- 
czyna tkwi w cłach i akeyi agraryu:zy. Tow, Naine 
proponuje, hy miasta kupowały grunta i wydzi rża 
wiały takowe dla uprawy. Na to tow. Greulich 
prosi o cofnięcie odnośnej rezolucyi i o postawie. 
nie kwestyi agrarnej na porządek dzienny jedaego 
z n'jbliżsrych zjazdów. 

Tow. Grimm składa sprawozdanie z diałalności 
frakcyi parlamentarnej. W dyskusyi mówcy ostro 
protestowali przeciwko szykanom, jakich dornają 
w Szwajcaryi robo'nicy obcokrajowi, zwłaszcza 
a także czeladnicy niemieccy. Urhwalono między 
innemi rezolu yę, że frokcya ma wystąpić za elo- 
ktrvzacyą kolei żelaznych w Szwaicaryi. 

W sprawie prawa wyborczego dla kobiet refe- 
rowała towarzyszka Walter. Broniąc energicznie 
prawa głosowanvia kobiet, referentka wssazuje. że 
» prawdzie czasami być może chwilowo nadanie 
k bietom prawa głosowania oddziała reakcyjnie, 
lecz wkrótce wycho wanie polityczne zrob: swoje 
i głosowanie kobiet stanie się narzędziem po- 
st. pu. 


Przegląd społeczny. 


Strajk wybuebł wczoraj w firmie Ch. Mandel 
baum w Krakowie przy ul. Meiselsa 9. Zatrudaieni 
tam agenci ratalni z powodu gładowych płac po- 
stawili za pośrednictwem grupy m ejscowej cen- 
tralnei organizacyi handlowców żądania, które fir- 
ma odrzueła, wobec czego przystąpili do strejku. 


KRONIKA. 


Piątek 15 listopada. 
Nowiny krakowskie. 


Proces kolejarzy zakończył się wyrokiem uwal- 
niającym Wyrok ten stał się prawomocnym, gdyż 
prokurztor nie zgłosł zazalenia nieważn: ści. Jak 
„Nowa Reforma* donosi. przysięgli ogłosli mo 
tywa werdyktu uwalni»jącego. Doniesenie to nie 
jest ścisłe i wymaga sprostowania. Oto obrońcy 
twierdeili, że oskarżeni czynu karygodnego wc»le 
nie popełnili i st rali się wykazać, iż przyzna- 
nie osxarżonych, umieszcz ne w niemie kich pro- 
tokółach agentów wiedeńskich, n'e może mieć 
wartości pr .cesowej Nadto obrońcy wykazali, iż 
tajemniczy mężowie zaufania których nazwi:k w 
procesie nie wyjawiono, nieczystą ręką i eys'emem 
kusicielskim zbrodzili iotencye, zresztą ch walebne, 
władz *cgających nadużycia. Który z tych argu- 
mentów obrony skłonił przysięgłych do wydania 
wyroku uwaln'ającego, nie wiadomo, gdyż przy- 
sęgłym w myśl usawy nie wolno motywować 
sw- go wyroku Pewnem je:t, że przysięgli ani 
jednego argumentu prokuratora uzasa- 
dn'sjącego winę oskarżonych, nie przyjęli. Jest to 
tem sensacyjnejsze, iż przysięgli, którzy co do 
wszystk ch oskarżonych 12 głosami wykluczyli 
kopcepcyę „nadużycia władzy*, w ostatniej chwili 
odstąpili nawet od własnych pytań o 
oszustwo, których żądali. Nawet co do oszustwa 
zapadł wyrok uwalniający ze strony przysięgłych, 
którzy widzieli, iż za zgodą prokuratora mimo 
protestu obrony, wykluczono obrońców od 
przemówień w sprawie oskarżenia o oszustwo. 
Czy tea niecodzieony fakt wyklucze ia obrony 
przyczynił się do werdyktu przysęgtych na ko 
rzyść oskarzonych, nie wiadomo. gdyż ustawa za- 
myka usta zwierzchnisowi przysięgłych i nie po- 
zwala ogłosić przyczyn uwelnieoia. Od tej zasady 
m'leczenia mus'eli przysięgli w tym procesie odstą- 
pé wjedaym punkcie, aby ich nie podej:zywano, 
iż się solidaryzują z prokuratorem, Gdy prokurator 
Marowski w swem przemówieniu wspomniał, iż 
przysięgli, wydając wyrok uwalniający, oświadczą 
tem samem, iż „na tej sali nie ma nikogo, któ- 
ryby jechał za fałszywemi legtymacyami*, 


czuł ksżdy, że przysięgli, wyda'ąc wyrok uwal- 
nisjący muszą to twierdzenie prokuratora ode- 
przeć. Tem bardziej przysięgli musieli to uczyn'ć, 
iż prokurator nawią ał do analogicznych słów 
dra Marka, który napętnowsł nieetyczność 
korzystania wbrew ustawie z ulg kole owych, atoli 
wskazał równocze:nie, iż d nesi-ń o zbrodnię 
z te.o powodu nie robiono, giyż fakta te, każdemu 
na sali sądowej znane, karano dotąd tylko w dro- 
dze admiovi<tra:yjnej De Marek żądał, aby nie za- 
czynano „nowej ery“ właśnie od jego kienta. 
Oczywiście dr Marek, używając wyrażenia o „fał- 
szywych legitymacyach*, nie myślał, iż legityma- 
cye są f. łszowane lub nabywane od Rosenbau nów, 
lecz poprostu wyraził, iż przy pomacy znzjomych 
lub zab esów ubocznych wiele ludzi wbrew vsta- 
w e uzyskuje ulgi, im nienależne. Prokurator, kła- 
dą? nacisk na s'owo „fałszywe* i na frazes „wszy- 
s y“, który był widocznem potkoięciem się reto- 
rycznem, chciał ewentualnemu werdyktowi uwal- 
niającemu przypisać motywa, których ani on, ani 
przys ęgli, ani obrona (wyraźnie to imieniem obrony 
zazna zył dr Heski) prz jąć nie mogła. Dlatego 
przysięgli przez zwierzchmnka swego «głosili, iż 
motywem uw ln'enia nie są „fałszywe legi- 
tymacye*, które prokurator z przemówienia dra 
Marka wydobył Byłto protest przeciw pro- 
kuratorowi, byepizod przejściowy i nie stotny 
z mowy cbrońwy nie był przytaczany jako motyw 
uw loienia. 

Szkoda, że ustawa tylko w taki negatywny spo- 
sób pozwala przysiegym się oświadczyć; gdyby 
przysięgli mieli prawo ogło ić motywy uwol- 
nienia, nie byłoby to komplinentem dla proku- 
ratora. Jak się przysięgii odaosli do prokuratora 
w tej sprawie, gdy prokurator wyraził się „nie 
trzeba pouczać przysięgłych jak dzieci“, lub gdy 
imieniem k'lku przysięgłych żądał przysięgły Czyn- 
ciel wyjawienia zacnych „mężów zaufania*, to 
wszyscy na sali widzieli. Również reklamowanie 
się jako „źródło prawdy“ w procesie, lekceważe. 
ne i traktowanie z góry cytatów prawnych obrony, 
zmuszanie obrońców do resgowania na osobiste 
przytyk', są systemem oskarżenia, który 
musi doprowadzać do wyroków uwal- 
niających. 

Toteż, gdy w ostatnim dniu rozprawy na 
sali sądowej, w korytarzu budynku sądowego i u 
wszystkich bram »jawiła się poli*ya, gdy rozeszła 
sę pogłoska, iż na drugiem piętrze znewu jest 
pogotowie ratunkowe z dwóch sędziów, którzy 
mają zastąpić obrońców w razie konflikta, rozu- 
miano dotrze, cò to wszystko znaczy. Ogłoszenie 
przez zwierzchnika przysięgtych kilku słów po wy- 
daniu werdyktu uwalniającego nie było cukierkiem 
dla pocieszenia prokuratora, lecz był trafnym po- 
mysłem, zawierającym jądro gorzkiej irunii pod 
adresem wojown'czezo prokuratora. 

„Ozdoba“ Wielkiego Krakowa. Za staraniem rad- 
tów mi-jskich Misiorowskiego i Krzetuskiego zo- 
stała otwartą wystawa „sztuczaego”* błota w ulicy 
Czarnowiejskiej, gdzie aż do Kawiorów można o- 
giądać wspan'ały widok tej ulicy. Od lat kłóeiły 
sę gminy Czaroa Wieś z Nową Wsią o ułożenie 
cb: dika, a obie gminy nic nie zrob ły aż do przy- 
łączenia gmia do Krakowa. Po wyborze radcy o- 
b'ecywali dużo, ale oprócz parcelacyi gruntów nic 
nie zrobiłi. Dość, że ta ulica nie posiada w poło- 
wie żadnego choda'ka aż po tor wyścigowy, a 
w tych duiach jeszcze rozkopano ścieżkę po pra- 
wej stronie ulicy p»d kable elektryczne. Wygląd 
tej ulcy nie da się opisać; mieszkańcy brną po 
kolana w błocie, nosąc dwie pzry butów dla zmia- 
ny. Cóż dopiero mówić o dzieciach, które zmu- 
szone są po tem błocie chodzić do s:koły, gdzie 
z przemoczonemi nogami siedzą 4—5 godzin. Nie 
też dziwnego, że dzieci kas:lą i przeziębiają się, “ 
a nikt się o to nie troszczy. 

Pewien właściciel domu pozwolił sobie wysypać 
drogę pizeł swoim domem, ale bardzo drogo to 
opłacił; nedość że za chaś zapłacł 30 K, w do- 
datku gmina ukarała go 5 K grzywny, że nie wniósł 
do magistratu zgłoszenia tego wysypu. 

W rezultacie przechodnie jak koty po parkanach 
przechodzili, drąc na sobie ubranie i kalecząc nogi 
i ręce Środkiem gościńca nie można przejść, bo 
pełao na nim dołów napełnionych błotem i wodą 
aż do kolan; światła brak, bo lampy naftowe stoją 
300 kroków jedna od drogiej, słowem ciemności 
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Do nabycia wszędzie. Na żądanie cenolki franco, 


50/, od sprzedaży brutto 
=== przeznaczono na przy- 
tułek dla Weteranów z roku 
1863 do dyspozycyi i pod 
kontrolą Komitetu Jubileu- 
szowego 1863 — 1913. 
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egipskie. Dnia 11 b. m. wpadła dorożka nr 95 
z lekarzem do dołu tak, że ledwie ją przechodnie 
wyciągnęli. Dorożkarze wprost odmawiają jazdy, 
gdyż narsżeni są na niebezpieczeństwo. Cała dziel- 
nica wskutek tego odciętą jest od miasta i to się 
ma nazywać ulicą Wielkiego Krakowa. Mieszkańcy 
tej dzielnicy nie spoczną, dopóki nie osiągną po- 
prawy tych niemożliwych stosunków. 

Wiec akademicki odbył się we czwartek w sali 
Kopernika. Tematem debat była sprawa rozszerze- 
nia swobód akademickich na uniwersytecie. Cho- 
dziło zwłaszcza o zmianę odnośnych ustaw w tym 
kierunku, by młodzież akademicka mogła obrado- 
wać na swych wiecach całkiem legaloie nad spra- 
wami nie czysto akademickiemi, Smutna polityka 
senatu w roku ubiegłym, prowadząca do zakazu 
szeregu projektowanych wieców (w sprawie ru- 
skiej itd) spowodowała odbywanie wieców nie- 
legalnych i — relegacye (sprawa akad. Przybyl- 
skiego). 

Z ramienia senatu jako kurator był obecny prof. 
Siedlecki. 

Wiee stał się widownią starć pomiędzy „Spój- 
nią“ a „konferencyą* trzech stowarzyszeń akade- 
miekich — „Promienia*, „Znieza* i „Zjednocze- 
nia“. Zegajali jednocześnie dwaj (1) akademicy — 
Łazowski i Dlugosz. Na przewodniczącego wy- 
brano akad. Sawickiego („Promień“); kandydat 
„Spójni“ Czarnecki został w mniejszości. Refero- 
wał akad. Wyszyński („Zjednoczenie“). 

Podczas ożywionej dyskusyi zabierało głos kilku 
reprezentantów młodzieży żydowskiej; doszło do 
bardzo żywej wymiany zdań pomiedzy nimi a 
częścią zebranej młodzieży... 

Nie obeszło się nawet bez czynnej zniewagi po- 
śród ogólnego zgiełku i hałasów. 

Przy ostatecznem głosowaniu upadły rezolucye 
„Spójni* i młodzieży żydowskiej. Przeszła nato- 
miast rezolucya konferencyi, którą przytoczymy 
w jednym z najbliższych numerów. 

Wiec zakończył się o godz. 12 w nocy. W po- 
bliżu uniwersytetu skonsygaowano policyę. 


Odczyt C. Jellanty. Staraniem stowarzyszenia mło- 
dzieży postępowej „Promień* w Krakowie odbędzie 
się dnia 17 b. m. o godz. 6 wieczorem w uniwer 
sytecie Jagiellońskim (w sali Kopernika) odczyt p. 
Cezarego Jellenty p. t. „Norwid a Wyspiański, dwie 
sztuki, dwa światopoglądy*. Ceny miejsc: I miej. 
sce 3 K, II miejsce 2 K, III miejsce 1 K, miejsce 
stojące 60 h. Bilety nabywać można codziennie 
od godz. 5—7 w stowarzyszeniu „Promień“, ulica 
Szewska 12. 


Z Klubu pocztowego. Z okazyi św. Katarzyny 
urządza Klub pocziowy (Lubicz 5) w sobotę 23 
b. m zabawę z tańcami przy dźwiękach muzyki 
wojskowej 56 p. p. Początes o godzinie 8 wieczo- 
rem. Wstęp za zaproszeniami, które wydaje Klub 
w godzinach wieczornych między 8 a 10. Lista 
zgłoszeń u kursora. 

Przygotowania do uroczystego obchodu św. Mi- 
kołaja są w pełni, wieczór ten urządza Klub 
5 grudnia. 

Odczyt Wł. Tetmajera. W Czytelni akademickiej 
im. Ad. Mickiewicza (Rynek głów y 6, Szara ka- 
mienica, IL p) wygłosi poseł Wiod:imierz Tet- 
majer odczyt na temat: „Sprawa polska w 
chwili obecnej* w sobotę 16 b. m. Początek 
o godz. 7'/a wieczór. Wstęp dla członków 20 h, 
dla gości 40 h. 

W tłoatrze „Nowości“ dziś (w piątek) z powodu 
przygotowania do wyjątkowego nadzwyczajnego 
programu przedstawienie wieczorne nie odhędzie 
się. W sobotę 16 b. m. rozpocznie się nowy pro- 
gram podwójny, w którym wystąpi szereg pier- 
wszorzędnych numerów varietowych, nadto kaba 
ret z zupełnie nowym repertuarem. Również no. 
wością będzie operetka H. Topolnickiego (Lwowia 
nina), do której muzykę ułożył Z. Wiehier, p. t. 

„Inspekcya w garnizonie“. Będzie to pierwsza ope 
retka polskiej spółki w „Nowościach*. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Mlokiewicza (ui. $zaw 
ska 16, l. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godz. 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 w południe 
i 5—9 wieczorem, Biuro otwarte w dni powsze- 
dnie od 5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 
| ŚR W O cnc 
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W piątek o godz. 7 wieczorem: A. Czubryński: 
„Metody propagandy esperanckiej*. 

W sohotę o godz. 7 wieczorem: doc. dr Eisen- 
berg: „Wychowańcy romantyzmu“. 

W niedzelę o godz. 5 po południu powtórze- 
nie wysładu dra Edwarda Woronieckiego: O „Uro- 
dzie życia* Żeromskiego. 

Na poranku muzycznym, który odbędzie się w 
sali prób Towarzystwa muzycznego w niedzielę 
17 b. m. o godz. 11 przed południem, dr J Reiss 
wypowie od zyt o muzyce Moza ta, prof. Ludwig 
ip. Wanda Hendrichówna odśpiewają arye Mo- 
zaria, a p. Tadeusz Raczyński wykona ilustracyę 
muzyczną. Bitety w cene 40 h (dla członków 
30 h) do nabycia wcześniej w czytelni Uniwersy- 
tetu ludowego. 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ul. Zacisze 12) 
w piątek o godz. 7 wieczorem wykład dra Boh- 
dana Zaborskiego: „Zabobony i czary“. 

W Stowarzyszeniu bandloweów (ul. Grodzka 69) 
w piątek o godz. 8 wieczorem wykład Leona Wa- 
silewskiego: „Stosunki narodowościowe na Bał- 
kanie”. 

W Stowarzyszeniu młodocianych robotników (ul. 
Podbrzezie 2) w piątek o godz. 8 wieczorem wy- 
kłud dra B Drobnera: „O znaczeniu nauk przy- 
rodniczych*. 

W Stowarzyszeniu młodocisnyca robotnie (Seba- 
styana 15) w piątek o godz. 8 wieczorem wykład 
Kazimierza Czapińskiego: „O Peer Gyncie”, 

Szkoła nauk społeczno-polltycznych. 

W sobotę od godz. 5—6: prof. dr Taiko Hryn- 
cewiez: „Antropi logia ziem polskich“; od 6—7: 
Wł. Studnicki: „Austro Wegry“; od7 - 8: L. Wasi- 
fewski: „Etaografia ziem Polski“; od 8—9: J. Cy- 
narski: „Polska a Rosya*, 


Repertuar teatru miejskiego. 

Piątek: „Bęben*. 

Sobota: Samson i Dalila", tragi-komedya w 3 aktach 
Svena Lange. 

Niedziela po południu: 
popołudniowe). 

Niedziela wieczór: 

Poniedziałek: 


„Trzeba umrzeć, aby żyć* (ceny 


„Samson i Dalila". 
„Dziady (popularne). 


Nowiny lwowskie, 


„Życie*, stow. polsk. akad. młodzieży postępo 
wej, odbyło dnia 8 listopada zwyczajne walne zgro- 
madzenie, na którem ustępujący wydział złożył 
następujące sprawozdanie: W działalności stowa- 
myszerna na pierwszy plan wysunęła się akcya 
w sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny. Drugą 
sprawą, która zajęła młodzież postępową i socya- 
listyczną, była kwestya uniwersytetu ruskiego. 
Wiec, zwołany w tej sprawie, oświadczył się z je- 
dnej stroay za uniwersytetem ruskim we Lwowie, 
z drugiej zaś za zabezpieczeniem polskiego chara 
kteru uniwersytetu lwowskiego. Wreszcie zacho- 
wanie się policyi lwowskiej i system tejże, stoso 
wany względem młodzieży, zmusił młodzież postę. 
pową i socyalistyczną do zaprotestowania na wie- 
cach ogólao-.akademickich. Pracę wewnęirzvą sto- 
warzyszenia prowadziły komisye: odczytowa i ar 
tystyczna. Pierwsza w myśl zał żenia swego, t. j. 
umożliwienia członkom kształcenia się w kierunku 
społeczno politycznym, urządziła 38 od*zytów, po: 
ruszając szereg ważnych zagadnień (np. cykl od- 
czytów Dawida : „Psych logia społeczna”, „Ukraina 
i kwestya ukraińska“ Wasilewskiego, „O powsta- 
niu 63 roku* Piłsudskiego, wreszcie F lipowicza, 
Limanowskiego, Resa i innych). Komisya artysty 
czna starała się o utrzymanie życia ariystycznego 
i towarzyskiego w stowarzyszeniu przez urządza 
nie wieczorynek artystycznych, których odbyło się 
16. Wieczorynki cieszyły się wielkiem zaintereso- 
waniem nietylko wóród członków słowarzyszenia, 
leez i wśród osób, stojących poza niem. W łonie 
stowarzyszenia istnieje czytelnia, wyposażona w 
pisma pol tyczne codzienne, czasopisma artystyczne, 
oraz bogatą bibliotekę beletrystyczną i naukową. 
Sprawozdanie wykazuje wreszcie liczbę członków 
304, oraz saldo kasowe w kwocie 693 K 10 h. 

Po złożeniu sprawozdania wybrano następujący 
wydział: Prezydyum: Zygmunt Przybylski, prze 
wodniczący, Władysław Smoczyński zast. przew., 
Adam Garfein, sekretarz, Roman Pele, skarbnik, 
Zofia Niem*jawska, bibliotekarz. Wydział: Tadeusz 
Bachman. Maryan Bąkowski, Stanisław Cygie, Bo- 
lesław Dratwa, Józef Dzięgie ewski, Kazimierz Ku- 
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czewaki, Janina Szłajnówna, Józef Tycholis, Szczę- 
sny Wróblewski, Wacław Zbrowski Komisya szkon- 
trująca: Czesław Łap ńzki Henryk Herzig, Mieczy- 
sław Starzyński, Feliks Waluszewaki Witold Zbi- 
kowski. Sąd stow.: Leon Barysz, Teresa Feuerei- 
senówna, Mieczysław Ruczka, Stan. Skwarczyński, 
Tadensz Zwisłocki, 

Przedstawienie w teatrze miejskim na rzecz 
Koła kobiet Tow. Szkoły Ludowej im Słowackie. 
go odbędzie się nie 19-go, lecz 26 listopada we 
wtorek o godz. 330 po południu. Odegraną bę- 
dzie sztuka Leopolda Staffa „Wawrzyny*. Bilety 
nabywsć można w księgarniach pp. Połonieckiego, 
H. Altenberga, Juffy'ego i w „Książnicy“ p. Nos- 
sigowej. Bilety już nabyte ważne są na to przed- 
stawienie. 

Znaczna kradzież. P. Br. Wójcicki odebrał we 
czwartek z magazynów wojskowych meble war- 
tości 3000 K. Oddał je do odwiezienia woźnicy 
stojącemu obok magazynu i podał mu adres mie- 
szkania. W drodze woźnica z meblami znikł i do- 
tąd nie zdołano go odszukać. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza dnia 18 
listopada (w poniedziałek) urządza w stowarzysze- 
niu introligatorów, Rynek 41, o godzinie 7'30 wie- 
czorem „wykład red. F. Kona p. t. „Kwestya bal- 
kańska*, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


Sobota po południa: „Dzwon zatopiony*. 

Sobota wieczór „Kuglarz i „Wesele w Ojcowie”, ba- 
let w 1 akcie układu Stanisława Faliszewskiego i Euge- 
niusza Koszutskiego. 

Niedziela po południu: „W gołębniku”, 

Niedziela wieczór .Jarmsrk na żony“ 

W poniedziałek 18 b. m: „Franciszek Villon*. 

Wtorek  Ewa*. 

Środa  Uruczyste przedstawienie kn uczezeniu 100 ro- 
cznicy urodzin J l]. Kraszewskiego: Odczyt Władysława 
Mickiewicza i „Miód kasztelański. 

Czwartek .Tosca . 

Piątek: „Dobrze skrojony frak“, krotochwila w 4 aktach 
Gabryela Dregelyeco. 

Sobota po połudaiu dla młodzieży szkolnej: .Grzegorz 
Dandin“ czyli .Mąż pognęb.ony* i „Małżeństwo z musu“. 

Sobota wieczór: „Cnotliwa Zuzanna“. 


Z kraju. 


W pogoni za szpiegami. Z Nowego Sącza dono- 
szą nam: Niedawno rozeszła się tu pogłoska, że 
w dzielnicy Załubińcze mają się ukrywać jacyś 
niebezpieczni szpiedzy rosyjscy. Polieya wraz z 
żandarmeryą urządziła obławę i rewizye w roz- 
maitych domach, lecz tak niedołężnie, że szpiedzy 
— jeżeli byli — mogli się spokojnie ulotnić, a tym- 
czasem napastowano ludzi Bigu ducha winaych. 
Skończyło się na wydaleniu pewnej damy z pół- 
światka, pochodzącej z Warszawy. 

Niezależnie od tego w tutejszych warsztatach 
kolejowych i z ruchu wydalono kilku kolejarzy 
zakordonowców, którzy od kilku lat pełnili swe 
funkcye i tu osiedlili się na stałe. Obecnie na zi- 
mę pozbawieni zostali środków do życia, zaś wła- 
dza polityczna zagroziła im wydaleniem. 

A tymczasem szpiedzy zawodowi „pracują“ i jak 
wieść niesie przed kilku daniami na przestrzeni ko- 
lejowej w kierunku do Węgier (Nowy Sącz— Orłów) 
usiłowali wysadzić pewien most kolejowy i tunel 
w Żegiestowie. 

Ucieczka handlarza. Z Rzeszowa donoszą: Eko- 
porter jax Abraham Wallach zeskontował w osta- 
taich czasach za poś edoictwem tutejszych i kra- 
kowskich eskouterów wecsłe, jak się dorychczaś 
okazało, na przeszło 300 000 K, a zabraw:zy uzy- 
skaną gotówkę, uciekł niewiadomo dokąd. W sa- 
mym Rzeszowie jest poszkodowanych kilka osób 
przes'ło na 100000 K; filia krakowska „Merkur“ 
z jakąś większą kwotą wpadła w sda tego prze: 
mysłowca. W ostatnich czasach Wallach pofałszo- 
wał krajowe listy zalieczkowe i eskontował je w 
różnych bankach. Dochodzenia sądowe w toku. 
Up»dirość ta wywołała panikę w kołach tutejszych 
eskonterów. 

Aresztowania Putyry. Z Przemyśla donoszą: Na 
tutejszym dworiu aresztowano znanego maniaka 
Putyrę Połotyńskiego, który jechał ze Lwowa bez 
biletu. Znalezioao przy nim różne dokumenty i 
p erząłki, 

Żołnierz-szpieg w Przemyślu. W sprawie are- 
sztowania żołnierza Lutti,gera donoszą następuią- 
ce szczegóły: Od początku śledztwa było rzeczą 
jasną, że ma się tu do czynienia z rozgałęzioną, 

| bardzo dobrze zorganizowaną Bzajką szpiegowską; 
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liczącą kilkanaście osób na bardzo różnych stano- 
wiskach cywilnych i wojskowych. Prócz s7eregow- 
ców pracowali tam i oficerowie, a są poszlaki, że 
niedawne samobójstwo pewnego porucznika w 
Przemyślu ma łączność z tą sprawą. Dożą rolę 
odgrywały zdaje się kobiety. Prócz Olesiakównej, 
kobiety lekkich obyczajów, kiórą aresztowano w 
Przemyślu, aresztowano we Lwowie kasyerkę Olgę 
Luftównę, w Przemyślu zas dwie panny M,, które 
jednak po przesiuchaniu u sędziego śledczego wy- 
puszczono. Luttinger, koło którego obrzea się całe 
śledztwo, miał podobno być tym tejemuiczym „o- 
ficerem*, który kręcił się koło prochowni lipo- 
wiekiej 

Samobójstwo notaryusza. Z Delatyna donoszą o 
samobójstwie tamtejszego notaryusza Rodowicza 
wśród niezwykłych okoliezności. Rodowicz, który 
od dłuższego czasu chorował na rozstrój nerwowy, 
przed wykonaniem swego zamiaru ubrał się we 
frak, zapalił dwie świece, które ustawił w głowa:h 
sofy, położył się na tej sofie i wyetrzałom z re- 
wolweru odebrał sobie życie. 


Ze świata. 


Zmarł w Wiedniu wczoraj w 54 roku życia e- 
merytowany radca dworu dr Stanisław Dunejew 
ski, były starosta w Tarnowie, syn b. ministra 
skarbu dra Juliana Dunajewskiego. 


B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianeła -- 
krajowe ! zagraniczne, nowe | przegrane — w 
gniówike | nu orlątm har zalew? 

ESI 
TELEGRANY 
z dnia 15 listopada. 
Reforma regulaminu izby posłów. 
Wiedeń. Kom sya regulaminowa uchwaliła $$ 57 

do 66. Następne posiedzenie 19 b. m. o godz. 10 
rano. 

Bójki w uniwersytecie wiedeńskim. 
Wiedeń. W uniwersytecie przyszło wezoraj do 
awantur między młodzieżą. O g dzinie 10 rano 
stę denci niemiecko narodowi w liczbie trzystu obsa 
dz li dostęp do gmachu, aby nie dopuścić studen= 
tów katolickich. Powstała bójka, którą policya 
przerwała Demorstracye trwały do godziny 1, do 

czasu usunięcia się młodzieży katol ck ej. 

Oficer rosyjski szpiegiem w Niemczech. 

Berlin. Przed sądem krajowym rozpoczęła się 
wczorsj rozprawa 0 ś"”piegostwo przeciw kapita- 

nowi rosyjskiemu Kosiewiczowi, oskarżonemu e 
to, że usiłował zajętego w firmie Erhardt w Dis 
seldorfie byłego porucznika rosyjskiego Nikolskiego 
nakłonić, aby mu dał rysunek konstrukcyi i inne 
Bzczegóły pocisków armatnich. Obecny jest z po 
lecen a rządu rosyjskiego radca stanu Dynowski. 
Rozprawa jest tajną. 

Zaburzenia w parlamencie angielskim. 
Londyn. W Izbie gmin po podjęciu posiedzenia 
okazało sę, że opozycya ma zamiar nie dopu 
ścić do obrad, a szczególnie kogokolwiek z rzą. 
du do głosu. Wskutek tego prezydent wśród 
oklasków opozycyi odroczył posiedzecie do dnia 

dzisiejszego. Gdy Asqnith i inni ministrowie o- 
puszczali salę, krzyczano: „Precz z homerulemi* 
Jeden z unionistów rzucił książką i trafił mini- 
stra Churchilla w brodę; także na A-q iitha rzu- 
tono książkę, ale go nie trafiono. Od wiela lat 
nie było tak burziiwego posiedzenia, jak wczo- 
Tajsze. 

Londyn. W Izbie niższej unionista Neil prze- 
Prosit publicznie Churchilla za czynną obrazę 

Dopełoioną na nim onegdaj. Na propozycyę 
przewodniczącego, który wskazał na konieczaość 
bależytego zastanowienia się nad trudaą sytna- 
tyą parlamentarną, Izba odroczyła się do po- 

Riedziałku. 


2 sali sądowej. 
Proces anarchistów. 


Kraków, 15 listopada. 
Dziś rozpoczął się przed sądem przysięgłych 
Vnees anzrchistów: dra Augustyna Wróblew. 
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skiego, redaktora „Sprawy robotniczej* i Ka- 
zimierza Czechowskiego, 22-letniego po- 
mocnika cukierniczego, pochodzącego z Króle 
stwa. 

Obaj są oskarżeni o to, że w czerwcu b. r. 
z okazyi przyjazdu arcyksięcia Karola Franci- 
szka Józefa do Krakowa wydali trzy hektogra- 
fowane odezwy, dwie p.t. „Arcyksiążę w Kra 
kowie*, trzecią p. t. „Antymilitaryzm*, czem 
mieli się dopuścić zbrodni obrazy majestatu i 
obrazy członków domu cesarskiego. Nadto Cze- 
chowski oskarżony jest o używanie fałszywego 
paszportu i o powrót do Galicyi, z której zo- 
stał policyjnia wydalony. 

Prokuratorya zaasekurowała się co do dra 
Wróblewskiego, oskarżając go o jedną sprawę 
przed sądem przysięgłych, a o inoe sprawy 
przed trybunałem zwykłym, który go sądzić 
będzie 19 b. m. Osobliwa rzecz, że obrońca dra 
Wróblewskiego w przepisanym terminie zażą- 
dał przeprowadzenia wspólnego procesu przed 
przysięgłymi, jednak sąd wyższy żądanie to od- 
rzucił. 

Dr Wróblewski, wypuszczony z aresztu śled 
czego za kaucyą, odpowiada z wolaej stopy. 
Zjawił się w sądzie z włosami niestrzyżonemi 
od pół roku, czem nadaje sobie fantastyczny 
wygląd. 

Czechowski, który siedzi od kilku miesięcy 
w areszcie śledczym, został na salę sądową 
przyprowadzony przez dozorcę uzbrojonego w 
karabin. 

Rozprawie przewodniczy radca Olszewski, 
oskarża prokurator Marowski. 

Bronią obydwu oskarżonych dr Moskwa z 
Dąbrowy i dr Drobner. 

Przed losowaniem przysięgłych zażądał dr Mo- 
skwa wykluczenia p. Michalika, u którego Cze. 
chowski pracował. Po sprzeciwieniu się proku- 
ratora trybunał odrzucił ten wniosek, jednak 
przy losowaniu obrońcy wykluezyli p. Michalika. 

Na wstępie rozprawy dr Moskwa wnosi, by 
połączono oba procesy przeciw drowi Wróblew. 
skiemu wytoczone, by je razem przeprowadzono 
przed sądem przysięgłych, i by w tym celu dzi- 
siejszą rozprawę odroczono. Oba akty oskarże 
nia noszą bowiem tę samą datę, a akta drugie 
go procesu znajdują się w ręku przewodniczą- 
cego obecnej rozprawy. Rozdzielenie tych pro- 
cesów jest więc w myśl przepisów procedury 
niedopuszezalne. 

Na sprzeciwienie się prokuratora dra Ma- 
rowskiego odpowiedział dr Drobner, po 
czem trybunał po naradzie odrzucił wniosek 
obrony z tem umotywowaniem, że sprawa ta 
formalnie została już załatwiona przez sąd wyż 
szy. Dr Moskwa zastrzega sobie zażalenie nie- 
ważności. 

Następnie odczytano akt oskarżenia. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia postawił pro- 
kurator wniosek o zarządzenie rożprawy 
tajnej. 

Dr Drobner żąda ograniczenia tajności tyl- 
ko do odczytywania odezw, wydanych przez 
oskarżonych. 

Na bunał przychylił się do wniosku obrońcy, 
połzem licznie zgromadzoną publiczność wyda- 
lono z sali na czas odczytywania owych odezw. 

Po przywróceniu jawności rozprawy nastąpiło 
przesłuchanie oskarżonego dra Wróblew- 
skiego. Oświadczył on, że wydał owe hekto- 
grafowana odezwy z następujących powodów. 
Wydawał on przedtem pismo p. t.„Sprawa Ro 
botnieza*, które tak było konfiskowane, że Zo- 
stało zrujnowane i po 9 numerach musiało prze- 
stać wychodzić. 

N'e mając pieniędzy na wydanie numeru 10, 
wydał 3, nadesłane do tego numeru artykuły, 
w formie odezw hektografowaaych. Przyczem 
zwraca uwagę, że odezwy te wyszły już po 
wyjeździe arcyksięcia z Krakowa. Nie miały 
więc na celu podburzać przeciwko arcyksięciu, 
miały zas być tylko protestem przeciwko mi- 
nionym owacyom. 


Po zamknięciu numeru. 


Q sprowizacyę miasta. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie kom syi aprowizacyinej. na którem roz 
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patrywano sprawę objęcia czasowo przez gminę 
we własny zarząd piekarni należącej do „pierw- 
szej chrześcijańskiej spółki spożywcej*, dostarcza- 
jacej dotychczas pieczywa do sklepów mleczarni 
miejskiej. która to dostawa wskutek upadłości 
spółki zupełnieby ustała. 5 

Po długiej dvskusyi upoważniono magistrat do 
poczynienia próby z tą piekarnią. Następnie roz- 
patrywała komisya sprawę obniżenia cen wę 
dlin i mięsa. Magistrat podał do wiadomości, 
że masarze zniżyli ceoy wędlin; natomiast z przed- 
łożonych cenników mięsa okazuje się, że tylko 
kilkunastu rzeźoików obniżyło ceny bardzo nie- 
znacznie, reszta zaś sprzedaje po dotychczasowych 
cenach, wobec czego na wniosek radcy Dąbrow- 
skiego komisya wezwała magistrat, aby ,zastanowił 
się nad sprawą zwiększenia dowozu tań- 
szego mięsa prowincyonalnego i przed- 
łożył jak najry 'hlej konkretne wnioski. 

Konferencya w sprawie kanałów. Jutro o godz. 
4 po połudaru odbędzie się w Wydziale krajowym 
konferencya w sprawie kanałów wodnych spła- 
wanych. Na konferencyę tę wydelegowała komisya 
miejska radców miejskich : Perosia Turskiego — 
względnie w razie przeszkody tego ostatniego dra 
Maryana Starzewskiego; z magistratu starszego 
radcę budownictwa Kłeczka. 

Kurs nauki dziennikarstwa. Pierwszy wykład z 
dziedziny dziennikarstwa, urządzony staraniem 
Szkoły nauk polityczno-społecznych, odbędzie się 
dziś o godz 6 (aie zaś godz. 7) wieczór. 

Aresztowano Anton'eg> Poznań skiego i Miryana 
Palusinskiego jaxo sprawców włamania do biura 
Towarzystwa „Asbith*. ak ; 

Aresztowano 63 lstaiego Józefa Obdrobniaka 1e 
Zwierzyńca za shańbienie 13-łetniej dz ewczynki. 
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Skuteczny Środek przeciw epllepsyl. 


Dla wszytkich cierpiących na epilepsyę. t niec św. 
Wita, zaburzenia nerwowe będzie zajmującem dowiedzłeć 
się, że uprzywilejowaaa apteka Pod łabędziem" we 
Frankfurcie nad Menem swoim przetworem .Epilepticon* 
przynosi skuteczny Środek eslem zwalceenia tejże cho- 
roby Należy na to nacisk położyć, że pie jest to żaden 
tajemniczy, ale używany w lecznicach, sanatoryach i w 
praktyce środek. Epitepticoa ma o tyle większe zracze- 
nie, że można g» użyć także u osób słabej konstytucyi 
a nawet u dzieci. 

2 zalety Ze ster lekarskich: Dr med Karol Ganz pi- 
sze w „Heilmittelrevue : „Z1den inny środek przy lecze- 
niu epiłepsyi nie działa tax korzystnie jak E ilepticon". 
Zester laików: Panna Teresa B p'sze „Nawet lekarz do- 
mowy zdumiony był rzeczywiście niezrównanie dobrym 
skutkiem u mago brata”. 

Epilepticon jast do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać darmo bcoszary Nr. 165 z apteki Fort. Gra- 
lewskiego, Kraków. 


Za stewarzyszeń i zgromadzeń, 


* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. odbę- 
dzie się w piątek dmia 15 listopada o godzinie 7 
wieczorem. 

* Przemyśl. W niedzielę 17 listopada o godzinie 
1L przed południem odnędzie się w sal. Domu 
Narodnego zgromadzenie ludowe z po: 
rządkiem dziennym Socyalna demokracya 
a wojna. Refer-nt p'seł tow dr Lieberman, 
Towarzysze! Towarzyszki! Zjawcie się masowo i 
puvktu»ł ie na tem ważnem zgromadzeniu | 

* Dwudziestolecie „Siły“ wiedeńskiej. St 'warzy. 
szenie robotników polskich „Sita“ w Wiedniu urzą- 
dza w niedzielę 17 list:pada b. r. uroczysty wie- 
czór w XX rocznicę założenia stowarzyszenia w 
sali Towarzystwa kupieckiego, dzieln. I Johannes- 
gasse 4, z współudziałem p. Ssphirównej (piani- 
stki), p. Goldmanna (sprzypka), W Litawora (śpiew), 
F. Saphira (czelbo) i wielu innych, oraz chórów 
stow, „Oświaty* i „Siły“. Mowę uroczystą wy- 
głosi poseł I. Daszyński. Karty wstępu po K 1'02 
i 152, zaproszenia wydaja komitet w lokalu stow., 
V. Brauhauegasse 31/9. 

Komuułkaty Lwowskie. 

* Zebranie dyskusyjne. W poniedział»k 18 b. m. 
o godz. 7'/a weczorem staraniem komi etu mło- 
dzieży odbędzie się w sali „Życia”, st. pol. ak. 
mł. post., zebranie dysk syjae na temat: „Naro- 
dowa demokracya wobec obecnej s tuacyi polity- 
cznej”. Zebranie to zostaje zwołane na podstawie 
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jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Socya- 
listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno-Demokr., 
wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
Klemensiewicza. Prenumerata roczna 4 K, kwartalna 
1 K, numer pojedynczy 10 h. Numera okazowe darmo, 
opłatnie, odwrotnie. Adres Redakcyi: Kraków, Filipa 2, 
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Papież a robotniczy ruch zawodowy, 


Nowa encykilka. 

Cały świat katolicki Niemiec, zwłaszcza kla 
rykałni robotnicy, w naprężeniu oczekiwał ofi 
cjalnej enuncyacyi Watykanu w sprawie nie 
m eckiego sporu zawodowego. 

Jak wiadomo, w Niemczech obok ściśle kato- 
lickich, bezwzględnie k!erowi posłusznych sto- 
warzyszeń robotniczych (bardzo słabych zresztą). 
czyli t. zw. „berlińskiego“ kierunku — istnieją 
jeszcze dość silne „chrześcijańskie* związki (kie- 
runek zachodni, „koloński*), w których pracują 
razem katclicy i protestanci. Te ostatnie „chrze- 
ścijańskie* związki ściągoęły na siebie. jak wia 
domo, przed kilku miesiącami gniew Watykanu, 
który specyalnie za to pochwalił uległy, iście 
kat: licki, prawdziwie klerykalny kierunek ber- 
liński, 

Powstał wielki zamęt. Organa „chrześcijań- 
skich“ związków zaczęły zam'eszczać opozycyj 
ne artykuły wobec hierarchii katolickiej. „Kóln. 
Volksztg.* zaczęła ubolewać nad niedostateczną 
kompetencyą papieża. W potężnej partyi nie- 
mieckiego centrum katolickiego powstały kwa 
sy; centrowcy bowiem w zachodniej części pań 
stwa bali się stracić wpływy wśród robotników. 

W naprężeniu oczekiwano miarodajaej enun- 
cyacyi Rzymu. 

Wreszcie papież przemówił — specyalną 8n- 
cykliką do kardynała Koppa, oraz areybiskupów 
i biskupów niemieckich. 

Ważny i ciekawy dokument! 

Jak się należało z góry spodziewać, papież 
nie zechciał ostro wystąpić przeciwko „chrze- 
ścijańskim* związkom. Nie zechciał, gdyż pod- 
kopało by to kontakt potężnego „centrum“, 
owej ostoi niemieckiego katolicyzmu z Watyka 
nem. Wszak w Hiszpanii, Włoszech, Portugalii, 
Frencyi wpływy Watskanu na państwo zma 
lały bardzo... Pozostały Niemcy i Austrya. Czyżby 
papież zechciał własnemi rękami przepiłować ten 
konar (centrum), na którym spoczywa wpływ 
Watykanu w Niemcz: c*|? 

Nieszczery więc dokument mamy przed sobą 
Pozwala on jednak zupełnie dobrze rozpoznać 
zamiary Watykanu, jego istotny stosunek wo- 
bec ruchu robotniczego. 

Na razie Watykan, dla którego samodzielny, 
klasowy ruch robotniczy jest oczywiście obcym, 
nienawistnym, k'óry chce z ruchu robotniczego 
zrobić wierne narzędzie dla swych celów — zga 
dza się jednak (za wpływem centrowców) związki 
„chrześcijańskie" — „tolerować“. I dalej: 

„Tej prośbie (niemieckich biskupów) ustępu- 
jemy zewzględu na specyalną sytua- 
cyę, w której się znajduje sprawa katolicka 
w Niemczech i ogłaszamy: można tolerować 
i katolikom zezwalać brać udział także w tych 
mieszanych stowarzyszeniach, oile ze wzglę- 
du na jakiekolwiek nowe okoliczno- 
ści ta tolerancya nie przestanie być 
celową i dopuszczalną. Przyteim muszą 
być zastosowane odpowiednie środki ostro- 
żności dla usunięcia niebezpieczeństwa” itd. 

Teraz zważmy. Watykan do takiego stopnia 
boi się i nie życzy sobie ruchu robotniczego, 
który ma jakiekolwiek znamiona samodzielno 
ści, że tylko ze Ściśniętem sercem może najwy- 
żej — chwilowo — tylko „tolerować* i to ze 
względu na specyaloą syłuacyę — i to z zacho- 
waniem „środków ostrożności — pobyt robotbika 
wprawdzie w mieszanym związku, lecz też prze- 
cie nie niezależnym całkowicie! przecie tsż kle. 
rykaloym ! 

A cóż to są za „Środki ostrożności“? 

Oto każdy robotnik, który — niestety — już 
wlazł do tego „mieszanego* (jakkolwiek „chrze- 
ścijańskiego*) towarzystwa, winien zarazem 
należeć do robotniczego stowarzyszenia ściśle 
katolickiego, kontrolowanego przez księży. I tam 
w „mieszanem* towarzystwie ma przeprowadzać 
te wskazówki, jakich mu udzieli kler w tem ultra- 
katolickiem kółku. 

Encyklika z bólem zezwalając sa pobyt ka- 
tolika w klerykalnem wprawdzie, lecz przecież 
nie absolutnie pewnem towarzystwie, nie znaj- 
duje d ść słów przestrogi pod adresem bisku- 
pów. którzy mają „troskliwie obserwować 72- 


Feliksa 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
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chowanie się tych stowarzyszeń i bacznie śle- 
dzić, by nie wynikła jakaś szkoda dla katoli- 
ków z pobytu w tych (zlerykalaych, „chrześci- 
jańskich* |) stowarzyszeniach... 

| jeszcze raz w końcu encykliki znajdujemy 
ustęp, że ta polityka „tolerowania* ma mieć 
miejsce tylko tam, „gdzie wobec stosunków lo- 
kalnych władza kościeloa uważała za wskazane 
tolerować takie związki pod pewnymi warun- 
kamı“. 

Niechże czytelnik zważy teraz wobec tej „to- 
lerancyi* cały bezmiar nietolerancy|ności Wa- 
tykanu, Tylko pod naciskiem wymagań polity- 
cznych (centrowców) papież z wahaniem decy- 
duje się na chwilę znieść pobyt katolickich ro- 
botn ków w klerykalnych acz mieszanych związ- 
kach! A zważyć należy, że z tych okropnych 
dia papieża „chrześcijańskich* związków w osta 
tnich czasach ulatują resztki duszy samodziel- 
nej, klasowej, że te związki coraz bardziej prze 
kształcają się na związki żółte, łamistrejkowe. 
Lecz papieżowi jeszcze nie dają dostatecznej 
gwaran yi! Tylko bezwzględna uległość, tylko 
ślepe posłuszeństwo, tylko niewolnictwo wobet 
kieru ze strony owych „berlińskich“ katolickich 
stowarzyszeń zadawała Watykan! 

Nowa encyklika papieska jesz ze raz stwier- 
dziła ten wrogi, bezwzględnie wrogi stosunek 
hierarchii klerykalnej do ruchu robotniczego. 


Dwudziestolecie „Sity“ wiedeńskiej, 


Z wiosną obecnego roku minęło dwadzie- 
ścia lat od czasu założenia w Wiedniu pier 
wszego socyalistyczneg >» kształeącego stowarzy- 
szenia polskiego, które, jak wszystkie pierwsze 
erganizacye robotnicze w naszym kraju, o- 
chrzczono mianem „Siły. Dwadzieścia lat — 
to na pozór krótki przeciąg czasu, a przecież 
w burzliwem naszem życiu politycznem — to 
dia stowarzyszenia robotniczego poiskiego, i to 
na obczyźnie, znaczny kawał historyi. 

„Sila wiedeńska może być dumaą ze swojej 
dwudziestoletniej działalności. Zustała oaa pol- 
skiego robotmka, szukającego wytchnienia po 
pracy w szynkowuiach, albo po klerykalnych 
czeskich lub niemieckich gniazdach zepsucia, 
a pracą swoją usławiczną i wytrwałą dopro- 
wadziła do sxup enia socyalistycznych żywio- 
łów polskich w Wiedniu i stworzyła nietylko 
stacyę przytułku, iafo:macyi i oparcia dla przy- 
bywających rodaków, ale także ognisko życia 
umysłowego, ochronę interesów społecznych i 
narodowych, które mogły być latwo w wiel- 
kiem obcem mieście narażone na szwank, szcze- 
gólnie gdy się rozchodziło o ciemnego robotni- 
ka polsuiego, odrywanego co roku od gleby 
swej ojczystej. 

Najlepiej uwidoczai się działalność i zasługa 
„Siły* wiedeńskiej, jeżeli podamy krótki szkic 
historyczny życia Polaków w Wiedsiu i rolę, 
jaką „Siła* w tem życiu odegrała i odgrywa. 

Pierwszem polskiem stowarzyszeniem w Wie- 
dniu było stowarzyszenie studentów polskich 
„Ogaisko*, założone w roku 1866, które co pe- 
wien czas to inaym kierunkien politycznyh 
pchane, z jednych w drugie ręce przechodziło. 
W roku 1873 założono „B bliotekę polską”, któ- 
rą właściwie nazwaćby można klubem arysto- 
kracyi i wyższych urzędników polskich. Celem 
tego stowarzyszenia jest wypożyczanie za opła- 
tą książek do czytania; © szerszej oświacie, np. 
o dostarczeniu książek masom robotników pol- 
skich, nigdy nie pomyśłał zarząd. W dwa lata 
później, w r. 1875, założono w Wiedniu stowa- 
rzyszenie o elementach demnkratycznych, które 
nazwano „Siłą*. W stowarzyszeniu tem różni 
ludzie się zg'upowali. Obok nieodżałowanej pa- 
mięci tow. Antoniego Mańkowskiego był 
prezydent Izby posłów Smolka, obok mini- 
stra Ziemiałkowskiego tow. Waryń- 
ski. Rozumie się, że stowarzyszenie takie nie 
mogło długo istnieć. Po kilku latach istoienia 
upadło, a na jego gruzach powstało nowe sto- 
warzyszenie „Zgoda“, gdzie zebra!y się już wię- 
cej sharmonizowane jednostki. Członkom da- 
wano wiele czytać, wypożyczaao książki, nie 
wzbraniano mieć swego odrębnego zdana o 
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kwestyach politycznych. słowem, było tam mniej 
„cenzury* dla wolnomyś nych ludzi. Z czasem 
i w „Zgodzie* musiało przyjść do konfliktu. 
Z kraju przybywaii często robotnicy i inteli- 
genci już zdeklarowani socyaliści, w Wiedniu 
życie paityjne po zniesieniu stanu wyjątkowe- 
go w roku 1890 zatętniło żywiej i silniej, toteż 
ı polski robotnik w Wiedaiu zapragnął dla sie- 
bie zupełnej samodz elności. Nastąpiła szczęśli- 
wa secesya. Zvwioły socyalistyczne opuściły 
„Zgodę“, zakładając dnia 11 kwietnia 1892 r. 
stowarzyszenie kształcące robotnicze „Siła“. 

Jak u nas w kraju, tak i na emigracyi w Wie- 
daoiu uderzo na alarm z powodu szerzącego 
sią wśród Polaków „zarazka” socyalizmu. Księ- 
ża w polskich kaplicach piorunowal:, odwodzili, 
grozili piekłem, ale nie byli w stanie odwieść 
uśw adomionych już wówczas robotników od 
socyalistycznych poglądów. 

W czasie budowy kolejki podziemnej w Wie- 
dniu, pracowało nrzy niej około 5 tysięcy chłopa 
galicyjskiego. „Siła“ sta'ała się wówczas pro- 
wadzić pracę uświadamiającą. 

Dzisiaj oprócz „S ły“ istnieją w Wiedniu: pol- 
skie kulturalne stow. robotnicze „Oświata* w 
dzielaicy XXI. polskie soc. dem. stow. polity- 
czne „Naprzód“ w dzielnicy XX, wolna polity- 
czna organizacya w Xi HI dzielnicy, oraz ko- 
mitet miejscowy P. P. S. D. kierujący pracą. 
Również wiedeński oddział Uniwersytetu Ludo- 
wego im. A. Mi kiewicza, stowarzyszenie po- 
stępowe młodzeży „Spójnia* i stowarzyszenie 
niep dległościowej mł. dzieży „Filarecya*, gdzie 
grupują się postępowe jedaostki, które prowa- 
dzą razem z socyalistyczaą organizacyą ster 
oświatowej pracy wśród robotników polskich 
w W edniu. 

Działalność „Siły“ w cyfrach za lat dwadzie- 
ścia tak się przedstawia: Odczytów i wykładów 
urządzono 692 z nauk ekonomicznych, przyro- 
dńiczych, historyi, arytmetyki, języków i t. d.; 
wieczorków i przedstawień amatorskich 83. Bi- 
blioteka (liczy 1312 tomów), wypożyczyła ksią- 
żek do czytania 21 279. Wsparć udzielono w su- 
mie 2786 koron. 

Zg doie z demokratycznemi zasadami „S ła“ 
czerpie fundusze dla stowarzyszenia z wkładek 
członkowskich i przedsiębiorstw dochodowych, 
urządzaaych dla szerszych mas robotniczych, 
co stanowi j dyna subsydyum stowarzyszenia. 

Przeszłość „S ły* wiedeńskiej, jej praca i opie- 
ka nad polskim robotnikiem powinny dziś po 
dwudziestu latach — zachęcić — pozostałych 
członków i zamieszkałych w Wiedau polskich 
robotników do tem energiczniejszej pracy nad 
proletaryuszami, których nędza wypędza z ro- 
dzinaego kraju do obczyzny. 

Celem „Siły* na obczyźaie, to pielęgnowanie 
w sercach polskich robotaików ideałów zorga- 
nizowanego proletaryatu i zwracanie krajowi 
świadomych i do pracy społecznej dojrzałych 
cbywatel:! ił, © 


Listy z kraju. 


Stanisławów, 12 listopada. 
Proces polityczny. — Selig R binase n — Wybory do 
Rady miejskiej. — Konkurencya więźa ów. — Żydowska 
Kasa chc rych. 

Echem walki, jaką towarzysze nasi prowadzili 
w całym kraju przeciwko kandydaturom ayonisty- 
cznym przy wyborach do parlamentu, będzie roz- 
prawa sądowa na skutek oskarżenia wniesionego 
przeciw 11 towarzyszom stanisławowskim, oskarżo- 
nym o najrozmaitsze zbrodnie. Prokuratorya pań- 
stwa oskarża tow. Korkesa, Kochańskiego, Wencla, 
Schragera i innych o zbrodnię gwałtu publicznego, 
oraz o egzotyczną zbrodnię naruszenia miru do- 
mowego, przez pobicie syonistów podc:a8 zgroma* 
dzenia w sali, w której oni mieli być domowni- 
kami. Do rozprawy, która odbędzie się w pierw- 
szej połowie grudnia, powołanych zostało kilku" 
dziesięciu świadków. Obronę oskarżonyrh prowa 
dzić będą tow. dr Marek z Krakowa dr Wyrostek 
ze Lwowa, oraz dr Mosler ze Stanisławowa. O prze- 
biegu tej interesującej rozprawy nie omieszkamy 
w swoim czasie powi domić czytelvików. 

Głuścy w swoim czasie i osławiony Selig Ru; 


Marka na ul. 


Ni amerykańskiej, oraz stenografii, prawa 


Nr. 262 


biostein, którego osobą pisma nasze partyjne nie- | 
raz się zajmow ły, piętnując go jako herszta ko- 
rupcyi gulicy skiej i uosobienie kliki rządzącej mia- 
stem — zmarł przed kilku daiami w Stanisławo 
wie. Zmarły jakkolwiek był analfsbetą, zasiadał 
od roku 1867 jako r«dny miejski, był członkiem 
Rody szkolnej miejscowej, oraz przedsiębiorcą 
wsz-»lkich budowli miejskich i dostawcą wszystkich 
instytucyj. Pamiętną jest wałka, jaką towarzysze 
nasi prowadzili z nim, jako prezesem powiatowej 
Kasy chorych. zanim zdołali instytucyę tę wyd'zeć 
z pod jego władztwa. Do grobu z nim zesz«dł po- 
tężny kawał historyi korupeyi galicyjskiej, jeden 
z najpotężniejszych jej filarów, umiejący jak nikt 
może inny robić wybory i prowadzić do urny wy- 
borczej legiony niehoszczyków. Zmarły lubiany był 
między biedaą ludnością żydowską, która też tłu- 
moie pospiesziła na jego pogrzeb. 

Wybory uzupełniające do R«dy miejskiej w Sta- 
nisławowie zostały rozpisane w III k le wyborczem 
na dzień 18 listopada i następny, w II zaś i I kole 
na 21 i 22 listopada b. r; ma być wybranych w 
każdem kole p» 6 radnych i 3 zastęp*ów. Szyku- 
jąca się od kilku miesięcy do wyborów tak zwana 
opozycya, a raczej nowa fo'macya kliki, nie daje 
żadoego znaku Życia. Nie chodzi jej o zasady, lecz 
o zmianę osób, a nie prog'amu. Towarzysze nasi 
wezmą czynny udział w wyborach 

Używanie więźniów do pracy zarobkowej poza 
zakładem karnym zostało w naszem mieście na 
skutek akcyi wdrożonej przez naszą partyę zaka 
zane w swoim czasie p'zez nadprokuratoryę pań- 
stwa we Lwowie. Zakaz ten przez kilka lat był 
wykonywany. Obecnie, mimo szaejącej drożyzny, 
mimo że z powodu stagnacyi w wielu zawodach 
przemysłowych — jak cegielnie, tartaki — dużo 
ludzi chodzi bez roboty, zarząd więzienia zezwala 
na używanie więźniów do pracy zarobkowej. Na- 
wet potężna i bugata gmina m. Stanisławowa uży 
wa więźmiow, jako materyału bard:o taniego, do 
swych robót, jak zakładanie i wymienianie nowych 
rur gazowych. Ponadto sąsiedni właściciele dóbr 
używają więźniów masowo do robót polnych. Wię- | 
zień pracuje za 20—24 hal. dziennie -— robotni 


KURS PRZYGOTOWAWCZY|| 


ną ezaminu z buchalteryi pojedynczej I podwój- 


siowegoe, korespondencył handlowej, ra- 
dunków kupieckich, bankowych Itp., zdawanego 
© k. Aksdemii handlowej w Krakowie, Lwowie lub 
ledniu w języku polskim i niemieckim rozpoczyna się 
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kowi nawet najprostszema trzeba zapłacić conaj- 
mniej 2 K 60 h do 3 K dziennie. Z powodu uży- 
wania więźciów do robót paouje między robotni- 
kami dzennymi elbrsymie rog ryczenie. W ceza- 
sach tax ciężkich, jak obecne, zabieranie robotni 
kom tych ostatnich Źródeł zarobku jest wprost 
zbrodnią ! 

Zarządowi więzień przypominamy wydan; w 
swoim czasie zakaz używania więźniów do pracy 
zarobkowej i wzywamy powołane czynniki by nie 
drażnity ludności pracującej, vp dającej pod brze 
mieniem nędzy i braku zarobku! 

Według przechwalek syonistów miała władza ze 
zwolić na utworzenie czysto wyznaniowej żydow- 
skiej Kasy chorych, która ma być w przyszłym 
roku założoną w Stanisławowie. Jeżeli chodzi a 
rozdrabnianie Kas chorych, to przywyklismy już 
w kraju do najniedorzeczniejszych praktyk władz 
nadzorczych odnośnie do tworzenia nowych Kas 
chorych. Żeby jednak władze miały pozwolić na 
utworzenie czysto wyznaniowej żydowskiej Kasy, 
tego nawet na stosunki galicyjskie byłoby zawiele ! 
H storya ostatnich kilu lat jest dowodem, że ka. 
żda nowo utworzona Kasa zarejestrowana pędzi 
nędzny żywot; jeżeli do tego jeszcze tworzyć się 
będzie wyznan'awe Ka:y, czy narodowościowe, to 
iostytucye ubezp eczesia robotniczego staną się 
areną wzlki wyznaniowej i narodowościowej; to 
może leżeć w interesie włada nadzorczych, nigdy 
jednak w ioteresle robotnika, który tego rodzaju 
zapędy precz od siebie odrzuci! 


NADESŁANE. 
Dr A. SCHWARZBART 


sekundaryusz szpitala św. Łazarza | 
| 
| 
U A 


po plęcioletniej praktyce klinicznej I szpitalnej 
zamieszkał i ordynuje od g. 3—4 
ni. Dietlowska 25. 
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| Lekki | jak pióro frwalszy 
el lieganck ki od skóry 


<A zalefach 


AS 
Beson 


obcasów gumowych 
w3 ee IEE jednego zadania. * 


kawiarnia 


im 
punkt cborny najwytwarniej- 
szaf Publ. wo Lwowie. Sala du- 
że, widne, z komfortem urzę- 


A ENIE 


| trzona w 300 pism polskich | zagranicznych — 7 bllardów 
Je ul 


‘Adwokat Dr Aleksander Herbst 


| przeniósł swoją kancelaryę do domu przy ulicy 


Kopernika L. 11 we Lwowie. — Telefon 1749. 


Fina redakcyl I admlnistracyj wa Lwowie 
ulica Sokoła 4 li p. tei 699. 


a BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IiKANADY 


KTO SIĘ CHER UCHRONIĆ 
55 ZAWODÓW | STRA? 
NIECH ŻĄDA BOUCEŃI 


w Zakładzie przygotowawczym 


Maurycego Schapiry 


egzamin. nauczyciela buchalteryi 


Kraków, ul. Starowiślna 41, parter. 


4 Atej wymienionych brzed- = w języku 


tów ud.ieta także listownie niemieckim. 


Tas 


$ZYBKI KROK 
TYLKO NA 
= PRAWDZIWYM 


; ~ KAUCZUK OBCASIE. 


hr, „Austria 


M Krakowie, przy ulicy Pawiej L. 416 "FEE 


(pierwsza ulica na prawo od dworca kolejowego). 


i smc SSA ZOFIA 
Buro podj 20, Racz BIESIADECKA 


OŚWIECIM. 


Wiele czasu i pieniędzy oszczędza | | pati Rozmaitości Varietó Bristol, Lwów 


każdy przez golenie się samemu, a nadaje się ku temu mój 

kompletnie urządzony ga nitur do golanla Nr. 8730 w plęknia | Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. p" 2 ko- 
+ politurowanej skrzynce, 20 cm. długiej, 151/2 cm. szer., 6 cm. medve — Początek o god inie * wieczorem 
wysokiej zamykanej, z ruchomam zwierciadłem do golenia, 
zawiera wszystkie przybory do golenia: 
1. Brzytwę z najlepszej srebrnej stali 
Solingen, 1/4 wydrążona, *8 szercka, 
nadająca się do każdego zarostu, go- 
tową do użycia; 2. Dobry pasek do 
pociągania; 3. Pudełeczko masy do 
ostrzenia; 4. Pudełeczko z mydłem 
antyseptycznem; 5. Niklowaną miseczkę; 
6. Pendzeł z nikłowaną rączką. Komplet 
I. jakości tylko korom 5'—. Taki 
$ sam garnitur, lecz brzytwa z przyrządem 
SA ochronnym dla niewprawnych (okalecze- 
nie wykluczone) z pouczeniem K 5:60. 
Nr. 8740. Najnowszy garnitur do go- 
lenia zawiera dubrze oniklowany aparat do golenia z 5-ma 
podwójnemi ostrzami, poniklowaną miseczką, 1 pendzlem, 
1 pudeiko mydła do golenia K 480. Bez ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyłka wprost osobum 
prywatnym za zaliczką lub po otrzymaniu należytości przez 
uznaną największą firmę Światową Mianns Koor d, c. ik, 

nadw. dostawca, dom wysiłkowy w Brüx Nr 821, Czechy 


Główny katalog 2 4000 rycin na Żądanie darmo i opłatnia wysyłam, 


ść Restauracya 
i Kawiarnia 


KOWAGKE BRAŁ  CIAOWULNSA , 
Lwów, ul. Polna 26 tel.83 
foatawa mlaka i kefiru 


Pieniądze 
oszczędza ten, kto przy zapo- 
trzebowaniu zegarków, budzi- 
ków i zegarów ściennych, ar 
tykułów muzycznych, galan 
teryjnych, stalowych, skórza 
nych, domowych, przyborów 
do palenia, toałetowych, broni 
etc, mojego głów ego kat-- 
logu z 4000 rycin zażąda, 
który każdy darmo i opłatnie 

otrzyma. 

C. i k. nadworny dostawca 
HANNS KONRAD, Dom wysył 
kowy w Briix Nr. 831, Czechy. 
Niklowy zegarki K 5—, Ni 
| klowy budzik K 2'90. Harmo 

nia K 5—, Skrzypce K 5'80 ete 


oT I pszczelny, (praw- 
dziwa czysta patoka) ka- 
racyjny, bez jakichkolwiek do- 
mieszek, wysyła «a pobraniem 
pocztowem wraz z upłatą po- 
cztową i opakowaniem 5 klg. 
za kor. 7'20, P. Stelmach, 
20 ihajce, Galicya (przedtem 
w Sosnowie). 


poleca pokoje z komfortem urządzone od 2 kor. wzwyż. 
W pobliżu Teatr miejski, c. k. Starostwo i Dyrekcya 
kolei państw. EMP" Restauracya i Kawiarnia otwarta so- 
dziennie do godz. 3 w nocy. "WRĘĘ Kuchnia wyborna — 
napoje wyśmienite. W restauracyi znajduje się obszerna 
i wygodna sala dla zebrań towarzyskich. 
A. SCHERER, właściciel hotelu i restauracyi. 


W KRAKOWIE 


poleca: dzieła pedagogiczne 
Reussnara do bardzo prędkiej 
i najlatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Śzkole I w Domu baz 
nauczyciela z objaśnieniem wy- 

mowy i kluczem p. t.: 


AMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki 
kurs lszy kor. 2'40— 
kurs [l-gi kor. 4:80. 
Polsko-Francusk! 
kurs I-szy kor. 300 — 
kurs II-gi kor. 960. 
Poisko-Angielski kurs 
I-szy kor. 230 — kurs ll-gi 
kor. 360. 
Polsko-Rosyjski kurs 
I-szy kor. 420 — kurs Il-gi 
kor. 5'40. 
Amerykański przewo- 
dnik z rozmówkami aogiel- 
skiemi kor. 1'30. 


Jadalnia 


prawie nowa, oraz maszyna do 
szycia (krawiecka) „Singer“ 
w najlepszym stanie z powodu 
wy,azdu, do sprzedania. 
Wiadomość ul. Dietlowska 17, 
II p. (~ prost schodó w). 


Za 4 kor. 


skrzynka 21/a kopy Nr. 4. 
Kwaugli ołomunieckich wysyła 
za zaliczką fabryczny skład 
serów Baci Rolnickich, Kraków, 
Wielopole ul. 7/n. — Cenniki 


na żadania 


Dnia 23 ilstopada 1812 roku 
o godzinie 7-mej wieczorem od- 
będzie się w Krakowie, w lo- 
kalu spółki nakład. „Książka“, 
Rynek główny, L. 44, II. p. 


Zwyczajne 
Ogólne Zgromadzenie 


(dzlszy cing) członków spółki 
nakładowej „Ks ążka“, stow. 
zarejestr. Z ogr. por. z porzyd- 
kiem dzienny nu: 

1. Sprawozdanie z czynności 
Dyrekcyi i przyjęcie ra huun- 
ków. 2. Wnioski Dyrekcyi. 
38. Wybory uzupełniające do 
Rady Nadzorczej. 4. Wolne 
wnioski, 

Dyrekcya: 
Wł. Dehnel. B.A. Jędrzejowski. 
JAY EAZA 
Wyburmy miód deserowy 
kuracyjny, lipcowy, ra'y- 
tas, mioduborów z własnej 
pasieki, 5 kg. puszka K 750. 
Miód patoka 5 kg. K 7—. 
Wyborny miód stołowy do 
picia 41/2 litr. gąsiorek K 
6:30. Wysyła za zaliczką 
J. M FARBA, Podhajce 79. 


ezpłatna nauka! 


Każdy nabywca $amou- 

czków pedagoga PI. Reuss- 

nera, uznanych już od r. 

1880 za najlepsze, może 

się nauczyć bezpłatnie, 
bo bez nauceycie'a, sam czytać, 
pisać i rozmawiać bardzo ła- 
two, prędko i gruntownie po 
anglelsuu, francusku, nlemiecku 
i rosyjsku. Po wysłaniu 1 marki 
za 15 h. na opłatę poczty do 
Księgarni Polskiej B. Połonie- 
cklega we Lwowie, każdy otrzy- 
ma zeszyt okazowy $amouczka 
bezpłatnie 


DOOOOOOOOOOOOO 
Krem wschodnich piękności 


znakomity środek na piegi, 
plsmy na twarzy, wszelkie wy- 
rzuty skórne Í pryszcze, Wy- 
gładza i wydelikaca twarz do 
tego stopnia, że nadaje skórze 
młodość i świeżość. 
Cena słolka 1 karena. 


Mydło wschodnich piękności. 

Mydło to specyalnie przyrzą: 

dzone do użycia wraz a kre- 
mem. Cena Í karena. 


== Apteka 


pod „Złotym Jeleniem" 


we Lwewie, Rynek 28. 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


OOOOODODOOOOOQ 


Księgarnia S. A, Krzyżanowskiego | 


rebom dróg oddechowych, 


Syrup stifogusjaselowy jest 


Hamburg—Brazylla 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 


Apteka pod „Złotą z 
PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika Ls © 


wyrabia | poleca 


SYR 


Sulflogajacelowy x 


i Syrup Sulfogujacolowy z kolą 


jako skuteczny środek przeciw kaszlewi i inaym cho- 


tyczny z innymi podobnymi wyrobami sagranicznymi, 
3 co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towa- 
k rzystwa lekarskiewo. dE 


nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tyiko K PŁ. J 

Syrup sulfoguajacolewy z kołą kosztuje K 250. Wy- 

daje się wytoby te tylko na przepis lekarski. Da na 7 
:: bycia we wszystkich aptekach. :: 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolascha we Lwowie. | 
: Ostrzega się przed 


Linia Hamburg—Ameryka 
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 


HAMBURG—NOWY:-YORK 
HAMBURG— FILADELFIA 


HAMBURG—KANADA 


Hamburg—Afryka 
Hamburg Indye zach. 
Hamburg—środkowa 


ANTWERPIA—KANADA. 


Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewozowe 
I. kajuta, II. kajuta, lIl. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 
w kajutach i wychodźeów. 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg— Ameryka, Wiedeń, 
1, Kirntnerstrasse 38, albo do jej agenta 


we Lwowie, ul. Gródecka 95; w Czerniowcach, Herrengasse 16. 


3 


w działaniu zupełnie idor- 


OR I DA SZSZEZZĄ ERĄ Z IE DURERE 


o pełowę tańszy ed padeb- 


kaśladownictwem. : 


Hamburg -Venezuela 
Hamhurg—Kolumbla 
Hamburg— Kuba 


Ameryka | Hamburg —Meksyko 


== FUTRA 


WSZELKIEGO RODZAJU W GOBOROWYCH GATUN- 


KACH NA NADCHODZĄCY SEZON POLECA FIRMA 


d ANDRZEJA KUŹMIŃSKIEGO 


Lwów, ulica 


Wałowa I. 9 


(Gmach Banku Lwowskiege). 


WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE! 


CENY WAJNIŻSZE! 


Darmo 1 próbka i ilustrow. 
polski katalog za 30 h. w markach. 


„ESSHA* najlepsze 


hyglaniczna 
specyalności gumowe 
tuzin po K 3, 4, 6, 8. 
Niama nlc lspszego jak ta najnowsza 
specyalność. 


S. Sg. HERZOG, WIEN XVII-3, Hernalsarstrasse 79 


KORON 
TYGODNIOÓW 


motna svbie spłacać i 


S. ZAHNA 


Fioryańska 31 


w Krakowie 

dostawey Związku ©. i b 

urzędników państwowych 
wszelkie jubilerskie przedmio 
ty arebrme i złote oraz wszel 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
s najsławniejszych fabryk z 5 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskop! 
Patent za K 13—, srebrny O 
mega za K 24—, zegarek 14 
karatowy złoty za K 18—, 14 
karatowy złoty łańcuszek zs 
K8-—, lańcuszek srebrny K 1— 
jakoteż 14-karatowe złote pier 
Ścionki i kołczyki .po K 8— 

Z oowedu wicikiega 2apesi. 


| PIERWSZA 
krajowa fabryka 
WĘDLIN 


Jana Śchicka 


W PRZEMYŚLU 
| Franciszkańska I, 35 


poleca swoje znalzomite Wy- 
roby masarskia ogółnie sa 
nejiepszo uzmaka. Szymki Ba 
sposób praski robione ja 
| koteż wszelkie wyreby ma- 
| a edsprzedający ch 
j! Aa prewincyę wygy: 
cetwretną SSE) Pp. kap- 
com zaaczay opasi. 


Wydrecz: tynany Brosykeii, — Rodakter odpewiedziałay: Lesen Misteiek. 


Sobota 16 listopada 1912 


er antiseptyczny 


sprzedawany na wage lub 
w pakietach, woreczkach - jest 


| bezwarunkowo falsyfikatem 


HAYA PUDER 


| sprzedaje się tylko w oryg. pudełkach. Cena 70 halerzy' 


| 


HEILMAN KOAN SYKOW 


SKŁAD UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNY 


OSOBNY ODDZIAŁ OLA KONFEKCYI DZIECINY 


we Lwowie, pl. Maryacki 5 (w hotela Francis“ 
NASZE SKŁADY W GALICYI: ge 
Now! 


Kraków, Rynek; Tarnów; Rzeszów; Jarosław; Przemyśl; Stanisławów; Tarnopol; NT 
Z a a a Aa a aaoh 


BTL | 
Baczno* ; 
Dyskretnie, bez 


zwiska nadawcy; | 
sztuk najpow 


specyalności gum! s 
oraz objaśniającą ona 
dla żonatych i nie “gw? 


z ch wê - 
dla mieszkający ka poi 


i na prowincył, w 
za pO 
i objawy 


PERFUMY w ozdobnych flakonachi na wagę 
MYDŁA o silnych zapachach 1 kg. K 1:80, 
MYDŁA kwiatowe 6 sztuk K 1—, 
SCHAMPOO0-TAROGL do mycia głowy. 
TAROOL płyn na porost włosów, 


ziółka! MORATHON ziółka! 


domieszka do tytoniu, nadaje smak i zapach, 
osłabia działanie nikotyny 1 pudełko 20 hal. 


PRZYBORY BILARDOWE. — Kalosze 


`~ w największym wyborze 


nadesł, K 4'45 
cone 2 wzory 1 © e 
szurkę wyżej WYM w 


kach, poczt E. 
| gum. Lwów, Kona 


KRAKÓW — 
RYNEK 37. 


REIM i S-ka 


use vają 


